
Nr. 4. Kraków, dnia 21 Stycznia 1912 r. Rcr II.

TYGODNIK MIESZCZAN
P R E N U M E R A T A :

w Krakowie i na prow incyi w całej m onarchii 
a u str .-w ęg . wynosi z p rzesy łką  pocztow ą dla 

„Tygodnika M ieszczańskiego" 
rocznie . . Kor. 4*80 i półrocznie Kor. 2*40 

k w arta ln ie  Kor. 1*20.
N um er kosztu je  10 halerzy.

C Z A S O P I S M O  S P O Ł E C Z N E  i P O L I T Y C Z N E .

O R G A N  M I E S Z C Z A Ń S T W A  P O L S K I E G O .  

WYCHODZI W K A Ż D Ą  NIEDZIELĘ.

W ychodzi co n ied z ie lę .
II N a b y w a ć  m o ż n a  we w szystk ich  agencyach 
i ’ dzienników .

Rękopisów  nie zw raca  się. 
O głoszenia przyjm uje się za op łatą  od w iersza  

petitow ego 12 hal. — N adesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy O szcz. Nr. 122.712.

A d m in istra cja  i K ed ak cya  , T ygod n ik a  M ieszczań sk iego1*; u lica  św . K rzyża  L. 7, K raków .
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Patrz ostatnie ogło­
szenie. Teief. Hr. 2233.

Ogólne zebranie rflodzielsiHów 
i przemysłowców.

D nia  18-go b. m. odbyło się w  Klubie ręko- 
dzieln iczo m ieszczańsk im , przy bardzo  licznie ze 
b ra n y m  gronie cz łonków  Zgrom adzenie , m ające  na 
ce lu  uchw alić  20 postu la tów , podanych  w p o p rz e ­
d n im  num erze  naszego  T ygodnika . Zebran ie  w stę  
p em  zagaił p. lózef Górecki, zaznaczając, że z e b r a ­
n ie  to nie jest na  tle politycznem, lecz czysto 
w  sp raw ie  in te resów  rękodzie ln ików  i p rzem ysłow ­
ców , zarazem  p rzeds taw ił  doniosłość  uchw alen ia  
wyżej w sp o m n ian y ch  pos tu la tó w  dla rozw oju n a ­
szego  przem ysłu . P rzys tąp iono  do w yboru  prezy- 
dyum. Jednom yśln ie  w y b ran o  na p rzew odn iczącego  
p . Józefa G óreckiego, na zastępcę  p. W urm a, na 
sek re ta rzy  pp. D r Z akrzew sk iego  i R epetow skiego . 
O  położeniu  rękodz ie ln ików  i p rzem ysłow ców  re­
fe row ał p. Z ygm unt Mikołajski, który w dłuższem 
p rzem ów ien iu  przedstaw i!  cały szereg  potrzeb rę ­
k o d z ie ln ik ó w  i prosi, by upow ażn ione  przez z eb ra ­
nie prezydyum , przedłożyło  na piśm ie żądan ia  rę ­
k o d z ie ln ik ó w  posłom  do par lam entu . Zarazem  p o ­
ruszy ł  kw es tye  reformy w yborczej do Sejmu, za­
znaczając ,  że w  liczbie 160 posłów , jest tylko j e ­
d e n  rękodzielnik. P o s taw ił  d w a  w nioski:

1) „Rękodzielnicy żąda ją  przyznan ia  s to w a rz y ­
szeniom  rękodzieln iczym  sześciu m an d a tó w  do 
Sejm u, po d w a  dla K rak o w a  i Lw ow a, d w a  dla 
.rękodz ie ln ików  p ro w in c jo n a ln y c h 1*.

2) ^G łosow an ie  ma być pow szechne , rów ne, 
b ezp o śred n ie  i ta jne dla w szystk ich  rękodz ie ln i­
k ó w  sam odzie lnych".

W  dalszem  przem ów ien iu  p rzeds taw ił  kw estyę  
b ra k u  b u d y n k ó w  na  w a rs ta ty  rękodzielnicze, k ry ­
tyku jąc  trak to w an ie  tej sp raw y  przez gm inę m iasta  
K rak o w a  i po rusza jąc  k w es ty e  z ak u p n a  g run tów  
pofortecznych. W odpow iedzi zabra ł  glos radca  Dr 
K rzetuski. M ów ca  usp raw ied l iw ia  p o s tęp o w an ie  
gminy, m otyw ując  tym, że gm ina m ając długi, nie 
m oże  n a  r a z i e  o d d a w a ć  za n isk ą  cenę grun ta  
z ak u p io n e  pod budow y  w ars ta tó w , gdyż przede- 
w szystk iem  po w in n a  myśleć o sp łacen iu  d ługów

N astępn ie  p rzem aw iali  pp.: D r  D anielak , Stru 
iy r isk i ,  S tączek , Gołąb, O d rzy w o łek ,  w szyscy  
m ó w c y  p rzed s taw io n e  postu la ty  popierali, żądając, 
by  p rezydyum  zebran ia  petycye rękodzie ln ików  
przedłożyło  posłom  polskim, celem usiłow ań  prze- 
p rz e p ro w ad zen ia  tychże  w  Izbie posłów.

Z Ligi pom ocy p rzem ysłow ej zab ie ra ł głos p. 
Krzaczyński, p rzed s taw ia jąc  szkody w yrządzane  
przez sp row adzen ie  w y ro b ó w  zagranicznych, rów nież 
k ry ty k u ją c  n ow o  założone kaw iarn ie ,  które  bardzo 
k osz tow ne  u rządzen ia  z poza  kraju sprow adziły . 
Z akończy ł  apelem  do całego spo łeczeństw a , by

te lokale bo jko tow ano . P. Mikołajski poruszy ł 
k w es ty e  sp ro w ad zan ia  w y ro b ó w  z zagran icy  w t a ­
kich in s ty tueyach  jak M agistra t,  Izba  handlow a, S ta ­
rostw o, p rzed s taw ia jąc  w ypływ ające  s tąd  szkody 
dla naszego  przemysłu. P o s taw ił  w n io s e k :

„W zy w a się w ładze  au tonom iczne , by w szyst  
kie sw e potrzeby  załatw iali u firm kra jow ych."  
P an  F iszer  w łaśc. d rukarn i,  zachęca ł  do łączenia  
się rękodzie ln ików  żydow sk ich  i .katolickich, gdyż 
b ieda  zarów no  ugn ia ta  jednych  jak i drugich. Pan 
Pyszczyriski p rzeds taw ił  k rzy w d y  w yrządzone  rę ­
kodzieln ikom  k rakow sk im , k tórzy przy w yznaczaniu  
d o s taw  w o jskow ych  zostali zupełnie  pominięci, 
prosi prezydyum  o zajęcie się tą  sp raw ą .  Na w n io ­
sek p. W olnego  uchw alono  zw ołać  pow tó rne  zgro­
m adzenie, na klórem  ma się om ów ić  n iezupełnie  
w y czerp an e  kw es tye  kredytu  rękodzieln iczego.

W szystk ie  s taw ian e  wnioski jednom yśln ie  w śró d  
o k la sk ó w  uchw alono . O godzinie 10 tej zebranie  
zakończono.

nie bierze, bo w iadom o w szystkim , że p. S tap ińsk i 
os ta teczn ie  na  w szytko  przystanie, co mu podyktu je  
nam ies tn ik  i stańczycy. P ow ażn ie jsza  jest  opozycya 
Rusinów. D om aga ją  się oni jed n o m an d a to w y ch  
okręgów , które zresztą  byłyby najodpow iedn ie jszem  
za ła tw ieniem  sp ra w y  przy zas tosow aniu  t. zw. 
geometryi wyborczej, to jes t  przy takiem  zas to so ­
w aniu  okręgów , aby  w każdym  z nich w yborcy  
polscy, lub ruscy  mieli o lbrzym ią przew agę.

D em okrac i  odcien ia  p Battaglii pop ie ra ją  myśl 
k a ta s tru  n a ro d o w o śc io w eg o  tak, aby  Po lacy  i Rusini 
g łosow ali  w osobnych  kuryach . Pom ysł  ten pan 
B attag lia  zabra ł  z sobą, w y s tęp u jąc  ze s tro n n ic tw a  
na rodow ej dem okracyi, k tó ra  daw nie j bardzo  go r­
liwie za tą  form ą ubezp ieczen ia  na ro d o w eg o  ag i­
tow ała . Dziś jak o ś  przycichła  ag itacya  na ro d o w o  - 
dem okra tyczna  za tym pro jek tem  a w z n a w ia  ją  
w ychodźca  z obozu w szechpo lsk iego . O sta teczn ie  
i k a ta s te r  byłby dobrym  środkiem , chociaż  z d ru ­
giej s trony może on dać  po w ó d  do w zm ocnien ia  
p rą d ó w  separa tys tycznych .

Ze Sejmu.
Po obstrukcy jnem  wstę- nem posiedzeniu  w  dniu 

11. b. m. odroczył m a rs z a 'rk  dalsze posiedzenie  
p lena rne  Sejmu na dni kilka, aby dać  czas do ro ­
k ow ań  z Rusinami. D rugie  posiedzenie  Sejmu ma 
się odbyć dzisiaj, w  sobotę, a do chwili, w  której 
to piszemy, n iew iadom o, czy Rusini w dalszym 
ciągu w y s tąp ią  z m uzyką obstrukcyjną , czy też 
dopuszczą  do obrad  choćby tylko nad  niektórymi 
punk tam i po rządku  dziennego.

O brady  k lubów  polskich  trzym ane  są w  ta ­
jemnicy. Lecz podały p ism a uchodzące  za poinfor­
m ow ane, że s t ro n n ic tw a  polskie porozum iały  się 
co do liczby m anda tów , które Rusinom  będą  przy­
znane. Zdaje  się, że u s tę p s tw a  w  tym względzie 
n ieco R usinów  uspokoiły , gdyż ton pism rusk ich  
trochę złagodniał. Konferuje też z klubem  rusk im  
n a m ie s tn ik p .B o b rz y ń sk i  i w e d łu g  w łasn eg o  o św ia d ­
czenia dok łada  wszelkich s tarań , aby  do ugody 
z nimi doprow adzić .  O dnosi się w rażenie ,  że czyni 
to n ietylko z w łasnego  głębokiego  p rześw iadczen ia ,  
ale także  pod  w p ływ am i z W iednia .  W  osta tn ich  
dniach odbyły  się konfereneye re p rezen tan tó w  k lu ­
b ó w  po lsk ich  z Rusinami.

O bok  liczby m an d a tó w  rusk ich  na jw ażnie jszem  
zagadn ien iem  jes t ,  w  jaki sposób  zabezpieczyć 
m anda ty  m ie jscow ośc iom  polskim  w  okręgach  o 
mieszanej ludności. Z dan ia  m iędzy posłam i są  tu 
podzielone. K onserw atyśc i  p rzem aw ia ją  za s y s te ­
mem p roporcyonalnym  w d w u m a n d a to w y c h  lub 
tró jm an d a to w y ch  okręgach, bo ten system byłby 
dla k o n se rw a ty s tó w  najdogodnie jszym , zm uszając  
do ścisłej so lidarności w y b o rcó w  polskich  a więc 
do g ło sow an ia  na k o n se rw a ty w n y ch  kandyda tów , 
w sk azan y ch  przez Radę n a ro d o w ą  T akże  i w śród  
pos łó w  dem okra tycznych  odzyw ają  się głosy za 
okręgam i d w u m a n d a to w y m i , 'k tó re  w m ias tach  z a ­
pew niłyby  m an d a ty  kandydatom  żydow skim . N a to ­
m iast p rzec iw  system ow i p ro p orcyona lnem u  w y s tę ­
pują  ludowcy, chociaż opozycyi ich nikt zbyt seryo

piłączuie podgórza z Krakowem.

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna"
w  s t y l u  r e n e s a n s o w y m

W .  Woźniaka, w Krakowie, vis a v is Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

Zmiana Lokaty,

1 N 3

i

K onferencya  re p rezen tan tó w  m ias ta  K rak o w a  
i m iasta  Podgórza, odby ta  przy udziale d e lega tów  
W ydzia łu  kra jow ego, nie dop ro w ad z i ła  do po rozu­
m ienia  w  sp raw ie  p rzy łączenia  Podgórza  d® 
W. K rakow a. Rzecznicy P odgórza  w ypow iedzie li  
o tw arcie , czego o b aw ia ją  się Podgórzanie .  Boją 
się losu gmin, do tąd  przyłączonych, boją się, by 
P odgórza  nie wyzyskano . Licząc się z tern, źe p o ­
łączenie  z K rakow em  w  najbliższej przyszłości 
n a s tąp ić  musi, P odgórzan ie  chcą  przed tem  w  szyb- 
kiem tem pie p rzep row adzić  w ielk ie  inw estycye  
san ita rne  i w olą  oddać  po łączonej wielkiej gminie 
do sp łacan ia  długi zaciągnięte, niż n iew ykonany  
p rogram  asanacy i  miasta.

Jest  to ro zsąd n a  polityka  gospodarcza ,  k tóra  
może odrazu zmienić Podgórze  w  n o w o czesn ą  
dzielnicę W. K rakow a, nie czekając, aż K raków  
nią się zaopiekuje . — Podgórzan ie  boją się akcyzy, 
pod rożen ia  ś ro d k ó w  żyw ności i ubytku  zam ożnie j­
szych m ieszkańców , k tórych  obecnie  zatrzym uje 
w  Podgórzu  m niejsza drożyzna, piż w  Krakowie. 
Po wcieleniu do K rak o w a  i zn iw elow aniu  s to su n ­
ków  drozyźnianych  każdy  w ybredn ie jszy  m ieszka­
niec w ola łby  przenieść  się na d rugą  stronę  Wisły. 
Aby zapob iedz  tak iem u  przesiedleniu  się m aso w e­
mu a przez to obniżeniu  wartości" d om ów  i g ru n ­
tów, P odgórze  musi przed  po łączen iem  się z K r a ­
kow em  stw orzyć  u siebie w arunk i konkurency jne ,  
s tan ąć  na stop ie  kultura lnej,  rów nej K rakow ow i, 
lub n a w e t  wyżej, po s iad ać  doskonałe  bruki, kana- 
Iizacyę, w odociągi, oświetlenie , oczyszczanie  m ia­
sta, t ram w aje  itd., dob rą  policyę ta rgow ą, s a n i ta r ­
ną i policyę bezp ieczeństw a , u regu low ać  ta rgow icę , 
z b u d o w ać  hale ta rgow e. G dy kosztem  w ielkich  
sum P odgórze  w  ten sposób  się odnowi, w tedy  
sam o  w yciągnie  rękę do K rakow a  i pow ie :  złą­
czmy się!

W y b o rn a  kaw a, he rb a ta  czeko lada  
wszelk ie  napoje, chłodniki, c iasta  itd. 

N ad to  w  K aw iarni znajdu ją  się: B ar  
a m ery k a ń sk i  —  B ila rd y  —  S a le  do 
w sz e lk ie j  g r y  —  C zyte ln ie  o b s z e r n e  
6 w y g o d n y c h  ló ż  —  N a  ż ą d a n ie  

są o b s z e r n e  g a b in e ty .
Lokal o tw arty  do godz. 2-giej w  nocy.

Zahład krawiecki Józefa Jarsk iego
p r z e n i e s i o n y  został z dniem 1 stycznia 1912 z Rynku gł, L. 12

do lokalu w hotelu Pollera ul. Szpitalna L. 32.
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P o d g ó rzan ie  o b aw ia ją  się też pok rzyw dzen ia  
przez u s ta w ę  w yborczą .  I tu znow u zn iechęca jącym  
przyk ładem  są  gminy przydzielone, k tórym  w y z n a ­
czono n ied os ta teczne  za s tęp s tw o  w  Radzie miej­
skiej. W p ra w d z ie  po up ływ ie  kilku dziesią tek  lat 
gminy p rzy łączone do tego s topn ia  p o w inny  się 
zasym ilow ać  z K rakow em , że będzie  może zbyte 
cznem o b s ta w a ć  przy odpow iedn ie j  w  s to sunku  
do ludnośc i ich reprezen tacy i .  Ale w okresie  prze j­
śc iow ym  s łuszne  jest żądan ie  tych gmin, by im 
w  ram ach  w spó lne j  gospodark i  gm innej p rzyznano  
jeszcze p e w n ą  o d ręb n o ść  i nie m ożna  się dziwić, 
że Podgórze  tak i po s tu la t  w ysuw a .

Jed n ak  p rzyznając  s łuszność  w ym agan iom  
Podgórza , jes teśm y  zdania, że przy dobrej woli 
d adzą  się one p rzep ro w ad zić  i z ag w a ra n to w ać  
przy zaw arc iu  um ow y o po łączenie  obu miast. Na 
o b ie tn icach  i p ięknych  s łó w k ach  Podgórze  wiele 
b u d o w a ć  nie może. T o  p raw da .  Ale zna jdą  się 
przecież form y p ew n e  i u s taw o d aw cze ,  które  za ­
bezp ieczą  pom yślny  dalszy rozwój P o d g ó n a ,  cały 
p lan inwestycyjny , udział P odgórza  w e  w spólnej 
Radzie miejskiej. M ożna z góry ułożyć, ile m ilio ­
nów  w pew nym  okresie  czasu m a być w łożonych 
w  u lepszen ia  a san acy jn e  i rzecz tę s f inansow ać, 
nie o d k łada jąc  połączen ia  obu miast na czas n ie ­
ograniczony.

T ak ie  rozw iązan ie  sp ra w y  byłoby najlepsze. 
Cały bow iem  plan inw estycy jny  pow in ien  już d z i ­
siaj być u k ładany  i p rz e p ro w a d zo n y  w  ścisłem 
po rozum ien iu  z K rakow em , jeśli się chce u n ik n ą ć  
m a rn o w a n ia  fu n d u szó w  pub licznych  i zha rm on i­
zow ać  u rządzen ia  podgórsk ie ,  regu lacyę  Podgórza  
z urządzen iam i k rakow sk iem i, na tu ra ln ie  z uw zglę  
dnieniem  w łaśc iw ośc i  te renu  p o d g ó rsk ieg o  i w a ­
ru n k ó w  rozw oju  Podgórza .  Zda je  nam  się, że te 
w łaśc iw ośc i  i w aru n k i  m ie jscow e nie w skazu ją  
zupe łnego  scen tra l izo w an ia  zak ład ó w  obu miast 
i że po w cie len iu  P od g ó rza  p e w n a  decen tya lizacya  
będzie  p o trzeb n a  w  urządzen iu  t ram w ajó w , w o d o ­
ciągów, zarządu  d rogow ego  i w  innych działach 
gosp o d ark i  gminnej. Są to rzeczy, które należy pod 
dać g ru n to w n em u  zbadan iu  przez fachow ców , z a ­
nim się os ta tn ie  o nich s łow o  w ypow ie . I są d z i ­
my, że np. dziś jest  p rzed w czesn em  orzekanie, 
czy lepiej zasilić Podgórze  w odo c iąg iem  krakow - 
skiem, czy też osobny  w o d o c iąg  dla Podgórza  b u ­
dow ać . W ody  nigdy nie będzie  do zbytku. T ak  
sam o z innemi inw estycyam i.

C hociaż w ięc  w szyscy  p ragn iem y  po łączen ia  
obu  miast, chociaż i po drugiej s t ro n ie  Wisły 
w szyscy  u w aża ją  to po łączenie  za konieczne w  nie­
dalekiej przyszłości, nie należy tra k to w a ć  tej s p r a ­
w y  z g o rączkow ym  posp iechem , lecz p rzygo tow ać  
jej za ła tw ien ie  przez p lan o w e  o p raco w an ie  fa c h o ­
w e szczegółów. W  tym celu by łaby  p o żąd an a  ko- 
m isy a  m ieszana  obu miast, złożona z fach o w có w  
i d e leg a tó w  miasta, k tó raby  pun k t  za punk tem  
ca łą  ‘rzecz ro zp a try w ała  i o s ta teczne  w nioski re- 
p rezen tacyom  obu m iast przedłożyła . T ą  metodą, 
jaką  p ra k ty k o w a n o  w obec  innych  gm in p rzy łączo­
nych nie posun ie  się sp ra w y  naprzód , lecz tylko

w y w o łać  można tern w ięk szą  n iechęć  w  Podgórzu, 
które  nie chce dać  sobie  narzuc ić  połączenia, 
lecz je zgodnie  z K rakow em  na po d s taw ie  ścisłej 
kalku lacy i p rzeprow adzić .  P o d ł y m  w zględem  P o d ­
górze ma zupełną  racyę, bo po łączenie  dw óch  
m iast jest zaw arc iem  wielkiej spółki, k tó ra  p o w in ­
na jak na jdok ładn ie j  okreśłić, co każdy  ze spólni- 
ków  w nosi i jaki ma mieć udział w zyskach  
i korzyściach. Poza s troną  u czuc iow ą  jes t  to w ie l ­
ki in teres f inansow y  i gospodarczy , w  którym nie 
pow in n o  być naw e t  pozorów, że jeden w spó ln ik  
chce w yzyskać  drugiego.

Lekarze szkolni.
N aw iązu jąc  do a rtykułu  pow yższego  tytułu 

T y g o d n ik a  m ieszczańskiego  z dnia 17. b. m. przy­
toczę jako  ch a rak te ry s ty k ę  nas tęp u jący  fakt.

Do jednej szkoły z początk iem  roku przyszedł 
lekarz szkolny, zb ada ł  w ys traszonym  p auprom  oczy, 
uznał kilku chorymi i więcej sie nie pokazał.

M alcy przyszedłszy do dom u opow iedzieli  ten 
fakt co widzieli, na tu ra ln ie  nie m ając pojęcia  o za­
kresie  dzia łan ia  tak iego  lekarza  — gdyż o tern, 
nie tylko oni, także  rodzice —  ale o ile się p o k a ­
zuje naw e t  w ładze  szkolne nie wiedzą.

Jeden  z uczni z w zm iankow ane j szkoły ze 
względu na s tan  zd row ia  nie mógł abso lu tn ie  ko­
rzystać  z ćw iczeń  g im nastycznych  — . dlatego  do­
tyczący nauczyciel polecił mu ażeby przedłożył 
św ia d e c tw o  lekarza  szkolnego.

M yśląc logicznie —  pow in ien  był w  tym w y ­
padku  odes łać  nauczyciel ucznia  do lekarza  szkol­
nego w celu  zb ad an ia  i o rzeczenia  fachow ego. P o ­
n iew aż tego nie uczyniono i ogran iczono  się jedy ­
nie na podan iu  uczniowi ad resu  lekarza  szkolnego, 
d la tego  uczeń udał się ze sw ym  ojcem do d o ty ­
czącego  lekarza  szkolnego. Po  p rzedstaw ien iu  
s p ra w y  i ucznia  lekarzow i —  lekarz  og lądną ł  ucznia 
i n a p isa ł  k ilka słów  na  kartce, że ma być od nauki 
g im nastyk i  uw oln iony  —  z a  c o  k a z a ł  s o b i e  
l e k a r z  s z k o l n y  z a p ł a c i ć  5 K. ( s ł o w n i e  
p i ę ć  k o r o n ! )

Na u w ag ę  ojca ucznia, że tego rodzaju  p o ­
św iadczen ie  lekarza  szkolnego  pow inno  być b e z ­
płatne,- od p o w ied z ia ł  lekarz, że uczeń pow in ien  był 
podczas  w izytacyi lekarza  w  szkole (przed kilku 
tygodniami!!)  prosić  o zbadan ie  — a p on iew aż  
żąda  się tego nie w szkole jest  u p raw n io n y  żądać  
5 koron.

W p ra w d z ie  kom en ta rz  zbyteczny  — jednakow oż  
nie m ożna bodaj tego pom inąć  milczeniem, jak 
lekarze ogran icza ją  w izytacyę  i b a d a n ia  uczni, przy- 
czem dzieciom nie w y ja śn ią  całego sw ego  zakresu  
działania  —  po wtóre, jak  można w ym agać , ażeby 
dziecko na kilka tygodni n ap rzó d  pow iedziało , że 
będzie  chore i że z tfego pow odu  nie będzie  mogło 
ćwiczyć!! H onoraryum  jes t  s tanow czo  za w ielk ie  — 
i w  takim  razie uw ażać  należy p o sad ę  lekarza  
szkol, j a k o  s y n e k u r ę .

Kupsotyzm na usługach sanitarnych.
P o s tęp  cywilizacyi, nauki i coraz to now e 

zdobycze na polu w yna lazków , zaznacza ją  się i u 
nas  dobitnie. Z auw aży liśm y dobitn ie  ten postęp  
przy s to sow an iu  ś ro d k ó w  san ita rnych  przez w ładze  
san ita rne  szczególnie w  naszem  mieście Krakowie. 
S to so w an e  one b y w a ją  czasem  i bezpotrzebnie , 
bez dok ładnego  badan ia ,  czy rzeczyw iście  zachodzi 
po trzeba  zas to so w an ia  ś ro d k ó w  ostrożności". D a w ­
niej, pom im o że nasze  m iasto  okazyw ało  pod w zg lę ­
dem hygieny pew n e  braki, w w y p ad k u  choroby 
podejrzanej lub zaraźliwej, po dok ładnem  zbadan iu  
chorego  przez lekarza po d e jm o w an o  środki z a rad ­
cze i ochronne. O b jaśn ia ł  i lekarz miejski, jak za ­
ch o w ać  się m ają w spó łm ieszkańcy , a naw e t  w r. 
1892 w czasie ogólnej s łabości w Krakowie, ż p o ­
lecenia  radcy  nam ies tn ic tw a  Dra M erunow icza  
skreśli ł  in sp ek to r  san ita rny  D r Józef Barzycki 
ins trukcyę  o zachow an iu  się podczas cholery Instruk- 
cyę tak ą  o trzym ały  zakłady  przem ysłow e, fabryki, 
w ładze  szkolne i każdy z m ieszkańców , w, k tórego 
dom u po jaw iła  się ep idem iczna  choroba.

O becn ie  jednak  m am y i nny sposób  b ad an ia  
chorego. Nie po trzeba  wcale, aby  rodzice chorego 
dziecka donosili o podejrzanej chorobie, bo w y ­
starczy, gdy nauczyciel lu b -n a u c z y c ie lk a  zapy ta  się 
o k tóreś  z dzieci, a to n ieśw iadom ie  odpow ie , że 
ko leżankę  gardło  boli, lub zw ykła  p lo tka  czy bajka, 
bez rzeczyw istego  faktu choroby, p o w odu je  n ie p o ­
żądane zupełnie  nas tęps tw a .

Na dane  doniesien ie  ludzi obcych  nie zn a ją ­
cych s tanu  i choroby  dziecka, z jaw ia  się lekarz  
miejski p rzekonany  już o zaraźliwej chorobie. Staje 
w  drzwiach do m n iem anego  m ieszkania , nie zdej­
mując n a w e t  kape lusza , groźnym  w zrokiem  hypno- 
tyzuje w szystkich . M ieszkańcy  widząc  lekarza  miej­
skiego i p acho łka  n iem ieją  ze s trachu , bo zazię­
bione dziecko nie po trzebuje  pom ocy lekarskiej  
ani jej nikt nie żądał. Nie py ta jąc  rodz iców  o o b ja ­
wy i nie b ad a jąc  w cale  dziecka, daje lekarz  po ­
lecenie pacho łkow i przybic ia  d ru k o w an e j  karty  
z n ap isem  „tu panu je  sz k a r la ty n a 11 lub t. p. W  d a l ­
szym ciągu s to so w an e  b y w a ją  dalsze ś rodki o s t r o ­
żności, pom im o że dziecko na  drugi dzień jest 
zupełnie  zdrowe.

W ięcej in te resu jąco  w y g ląd a  s to so w an ie  hyp- 
notyzm u przez fizyka przy każdej ekshum acy i zwłok. 
G odzina o tw arc ia  grobu w yznaczona, oczekują  
przybycia  fizyka g rab arze  i m urarze, k tóry  zw ykle 
po p ew n em  opóźnien iu  p rzybyw a. Na dany znak 
o tw iera  g rabarz  podw oje  grobow e, lub m urarz  w y ­
k u w a  maleńki o tw ór  w grobie  aby rękę tam można 
włożyć, w yjm uje  fizyk z kieszeni f laszeczkę z k a r ­
bolem nie w iększą  od flaszeczki z perfum, w k łada  
rękę przez otwór, pokropi tam  mniej może, jak 
ksiądz  kropidłem , i cała desinfekcya skończona. 
M ożna już o tw ierać  i zbliżać się, bo temi k ilkom a 
kroplam i odpędził  fizyk w szystk ie  bakcyle  cho ro ­
botw órcze, pierzchły  one w  nieładzie, jak  siły sz a ­
tańsk ie  przed w odą  św ięco n ą  nie przynosząc  szkody 
obecnym .

Cech Piekarzy Krakowskich
w  czasach Rzeczypospolitej polskiej.

Na podstaw ie k siąg  i d okum entów  teg o  cechu
napisał

- D R .  F R A N C I S Z E K  B A R D E L .

( C i ą g  d a l s z y ) .

N ajs ta rszą  w iad o m o ść  o p iekarzach  k ra k o w ­
skich mieści przywilej W ła d y s ła w a  Łok ie tka  z r. 
1306, n a d a n y  w ójtom  k rak o w sk im  A lbertowi H en­
rykow i, w  którym  król p rzeznacza  im między 
innemi czynsz z k ram ó w  p iekarsk ich . Czy istniał 
już w ó w c z a s  Cech zo rgan izow any  i ile ja tek  król 
w ójtom  oddał, do k u m en t  nie podaje  i dopiero 
przyw ile j  K azim ierza W ielk iego  z r. 1358 zaw iera  
bliższe szczegóły. M ianow ic ie  w e d łu g  tego p rzy ­
wileju m iasto  o trzym uje  w  Rynku 22 s t rag an y  na 
sp rzedaż  chleba, a p iekarze  k rak o w scy  m ają  
w o lność  m ielenia  zboża  w m łynach  w łasnych  lub 
m iejskich  i jedynie  ci, k tórzy są  obow iązan i p łacić  
czynsz królowi, m uszą  po s łu g iw ać  się młynami 
kró lew skim i. P iekarzom  w łasn o w o ln y m  k ra k o w ­
skim, t. j. n ie -czynszow nikom  w olno s taw iać  w łasne  
młyny na  rzece Rudaw ie , je d n a k  nie dalej jak 
w  odległości pół mili od miasta. P rzyw ile j  ten, 
n ad a jący  i innym  cechom  szereg  da leko  idących 
u p ra w n ie ń  był n ie jako  fundam entem , na którym 
poczę ło  szybko w zras tać  miasto, a z nim rozw i­
jały się i rosły w  b o g a c tw a  cechy. W  roku 1400 
sp isan o  w szystk ie  w  K rakow ie  is tn iejące cechy, 
a m iędzy nimi p iekarze  za jm ują  poczestne  pod  
każdym  w zględem  miejsce. Z w ieku  XV mało m am y 
o naszym  Cechu w iadom ośc i  i liczby członków 
podać  nie możemy, n a tom ias t  w iek następny , 
szczególnie  od chwili k iedy  rozpoczynają  się zapiski

w księgach , w ykazu je  wielki rozwój C echu  tak 
pod względem  ilości członków, jako też  jego s to ­
su n k ó w  m ają tkow ych . Pod  rokiem  1542 zna jdu je  
się sp is  osób, które  zapłac iły  dan inę  w  p ieczyw ie  
zw an ą  »torta«. Jestto  za led w ie  część osób  do Cechu 
należących, a jed n ak  zaw iera  42 nazw iska , dając 
tem sam em  d o w ó d  n iezw ykłego  na ow e czasy 
rozw oju m iasta . Sp is  ten w y jaśn ia  również, że 
p iek a rs tw o  spoczyw ało  p raw ie  w yłącznie  w  rękach  
osób polskiego pochodzen ia  i dlatego godzi się 
go tu taj w  całości umieścić.

Anno Domini 1542, qui d e d e ru n t  to r ta s :

M icha ł  P.elgrzym, 
Mikołaj W ojew oda, 
Lauren ty  Kapicka, 
W aw rzy n iec  Goldberg, 
M arcin  Gierczycki, 
Marcin Paskudn ik ,
Jan  Chmiel ik,
Andrzej Jasiek,
S tan is ław  Styga,
B artosz Paul,
Jan  W olski,
W ojtek  Bytomczyk, 
K lem ens  (bez nazw iska )  
Błażej Barszcz,
Jan  G om ułka,
W ojtek  Jajko,
W alen ty  Gąsiorek, 
B artosz  Larwa,
M arcin Toruńczyk,
Jan Lacki,
S tan is ław  Zymoch,

Jan K aw a le r  stary, 
S tan is ław  Szczęsny, 
B iernat Chybik,
Jan  Noga,
W alen ty  Cesarz, 
S tan is ław  Kw aśny, 
M ichał Klusek, 
M arcin Szeliriski, 
M arcin D ziewiński, 
Jan  Szieba,
S tan is ław  Furm an, 
W a c ław  K apicka , 
W ojtek  Bodzenoski, 
Andzej Kmieć,
M atys Rzepiel,
Zofia Gomołczyna, 
T o m asz  Haładey, 
P io tr  Kiełb,
Jan  Drygas, 
w d o w a  Bachtnatow a, 
Jan  Kozak.

Dla w iększego  uw idoczn ien ia  brzm iem ia  tych 
nazw isk , w y p isan o  je te raźn ie jszą  p isow nią ,  gdyż 
sposób  taki nie zm ienia jąc  treści, daje zupe łną  
przejrzystość  i ła tw o ść  zrozumienia.

N as tęp n e  lata, o ile to z zap isek  k s ią ż k o w y c h  
w y ro z u m o w a ć  można, w ykazu ją  dalszy rozw ój 
Cechu, t rw a ją c y  aż do p rzen ies ien ia  stolicy z Kra 
k o w a  do W arszaw y . W  roku 1587 i n a s tępnych  
notu ją  zapiski 9 k ichlarzy  tj. p ie rn ikarzy  a b iorąc 
na każdego  kichlarza  po 7 p iekarzy, tak ą  bow iem  
proporcyę  w ykazu ją  p rzep isy  z w ieku  nas tępnego , 
w y p ad n ie  na Cech p iekarsk i  z końcem  w ieku  XVI 
przeszło 50 m is trzów  i w d ó w  po mistrzach, a z ki- 
chlarzam i Cech liczył z górą 60 osób. Do tego 
czasu  liczą historycy w zros t  i św ie tn o ść  m iasta , 
do tego rów nież  okresu  Cech p iekarsk i ma sw oją  
św ie tn o ść  i czasy n iebyw ałego  rozwoju. Z biegiem 
w y p a d k ó w  Cech sp a d a  gw ałto w n ie  tak  co do 
liczby, jak i m ają tku  i w  roku 1653 liczy razem 
z k ich larzam i 19 chłonków , w  kilka lat potem  16, 
a w  r. 1682 już tylko 11 i dw óch  kichlarzów. 
Liczba ta  trzym a się długie czasy, w czasach  
A ugusta  III podnosi się nieznacznie , potem  znów  
sp ad a  naw e t  niżej dziesięciu, m ają tek  C echu  m a ­
leje i w  końcu  niknie tak, że na potrzeby  cechow e  
m uszą cz łonkow ie  zapożyczać  się u sk a rbn ików . 
P o w o d u je  to o p łak an ą  gospodarkę ,  bo żaden 
z sk a rb n ik ó w  dłużej, jak  rok u rzęd o w ać  nie chce, 
każdy zaś od sw ego  n as tępcy  żąda zw ro tu  nad 
danych przez siebie pieniędzy. Z upadk iem  Rze­
czypospolite j u p a d a  zupełnie  duch w C echu  tak, 
że n a w e t  dz ie jow ego w y p adku ,  jakim  było p o w s ta ­
nie K ośc iuszkow sk ie ,  księgi cechow e  nie notują, 
bo pan o w ie  Rada o sp ra w a c h  tych na p o s ied ze ­
n iach  nie rozpraw iali.  Z pobieżnej jed n ak  wzm ianki 
o rozw oju i upadku  Cechu, które jak  się o k azu je  
były w najściśle jszym  zw iązku z losam i miasta, 
w róc im y  do sam ego  Cechu, jego urządzeń  w e ­
w nętrznych , p ra w  i obow iązków .

C. d. n.

Inżynier Ż M I G R O D Z K I ,  K raków , Biuro elektrotechniczne i zakład instalacyjny
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leżeli g robow iec  o tw arty  zostaje przez odw « 
lenie kam ienia  lub przez o tw arc ie  podwoi, o b ch o ­
dzi się i bez karbolu. W ystarczy, aby fizyk rzucił 
zda leka  su ro w y  w zrok  w  o tw arty  grobow iec , a 
w szystk ie  bakcy le  zahy o n o ty zo w an e  są zupełnie  
nieszkodliw e. G dyby n aw e t  stu innych w idzów  
rzucało  bazy liszkow e spojrzenia, nic nie p o m o ­
że, bo spojrzenie  musi pochodzić  od w ładzy 
san itarnej,  k tóra  za ten cel pob ie ra  tylko 12 koron, 
nie jest  to duża kw ota  w  czasie  obecnej drożyzny, 
a kto p os iada  g robow iec , ten i 12 koron może 
zapłacić.

W  konsekw ency i dużo takich  czynności m o ­
głyby jeszcze w ładze  wymyślić , k tó reby  przynosiły  
p ew n e  dochody  od tych, którzy m ogą płacić, je 
dnakże  byłyby one takie  po trzebne  i tak  skuteczne, 
jak ow e kilka kropli karbo lu  wylane w celu u s u ­
nięcia bakcyli przy o tw arciu  g robow ców .

Z apy tać  rów nież  należy, dlaczego ów san ita rny  
hyDnotyzm nie by w a  s to so w an y  tam, gdzie gazy 
i bakcyle  rzeczyw iście  działają. O ile nam  wia 
dom o nie było jeszcze śm ierte lnych  w y p a d k ó w  na 
cm entarzu, na tom ias t  przy czyszczeniu dołów klo- 
acznych lub kopan iu  studzien  ciągle one się p o w ta ­
rzają. Były takie w ypadk i w L udw inow ie , w Dąbiu  
i P łaszow ie. M ożeby ten bezpotrzebny  hypnotyzm  
znalazł zas to sow an ie  tam, gdzie po trzeba  tego w y ­
m aga, ale nie w takiem  zas tosow an iu  jak obecnie, bo 
to tylko śm ieszność  i nac iągan ie  osób in te re so w a­
nych bezpotrzebnie. R. F.

Grunty poforteczne na krętych 
drogach.

Każdy sposób  dobry, gdy p row adzi do celu — 
powiedzieli sobie ludzie tw orzący  klikę, która  chwi 
Iowo rządzi K rakow em  i w myśl tej m aksym y  nie 
p rzeb ie ra ją  w  ś rodkach , byle tylko u trzym ać po- 
zycyę zdobytą  za pom ocą  rozm aitych machinacyi- 
S p ra w a  g run tó w  pofortyfikacyjnych, zakupionych  
przez gminę, zna jdu jąca  się w ciąż jeszcze na p o ­
rządku  dziennym, p rzeds taw ia  dla nich w ygodny 
teren, na k tórym  d o św iadcza ją  rozm aitych .sz tuczek  
w  celu m ydlenia  ludziom oczu i zdobyw an ia  sobie 
zw olenników .

Czytelnicy nasi n iezaw odnie  spostrzegli ,  że 
sp raw ie  tej pośw ięcam y  baczną uw agę, porusza jąc  
ją  często i p rzeds taw ia jąc  w  bezs tronnem  o św ie ­
tleniu. Dla u trzym ania  ciągłości w jej om aw ian iu  
przypom inam y, że obchodzi ona w  w ysokim  stopniu  
rękodzie ln ików  krakow sk ich , p on iew aż  mieli n a ­
dzieję, iż z g ru n tó w  pofortecznych  b ędą  mogli 
n ab y w ać  tan io  parce le  dla b u d o w a n ia  w arsz ta tów . 
To p rzyrzekano im solennie  szczególniej przed laty 
mniej więcej, p ięciu, gdy stały przed drzwiam i 
w ybory  do Rady pońs tw a ,  nas tępn ie  zaś do Sejmu 
i Rady miejskiej. Rzecz prosta , że chodziło w ó w ­
czas pew nym  czynnikom  o sk ap to w an ie  sobie  jak 
n a jw iększej liczby zw olenników . O b iecy w an o  tedy 
in te resow anym  złote góry, zap ew n ian o  ich, że będą  
kupow ali  parcele  w  cenie 4 —  20 koron za sążeń 
k w ad ra to w y , new et po lecano  im p o d a w a ć  odnośne 
oferty na  d ru k o w an y ch  ad lioc form ularzach.

Jak  się pokazało  później, było to w szystko  
p iask iem  rzucanym  w  oczy, poprostu , b lagą  i k ru ­
czkiem w yborczym . Szum nie zap o w ied z ian a  z oka- 
zyi zakupu  g ru n tó w  pofortecznych akcya  społeczna  
gminy m. K rakow a, spełzła p raw ie  na  niczem. 
N ab y w a jąc  ow e grunta , gm ina zrobiła dobry  ku­
piecki interes, a rękodzieln icy  i w ogóle  ludzie ś re ­
dniozamożni, k tórzy oczekiwali sp o so b n o śc i  nabyc ia  
tan ich  parcel, odeszli z kwitkiem . O becn ie  cena 
sążnia  k w a d ra to w e g o  na g ru n tach  pofortecznych 
w yro s ła  do 100 - 1 5 0  koron. Za tę zaś kw o tę  m ożna 
nabyć  w  „w ie lk im " K rakow ie  parcele  n ietylko od 
gminy.

Rządząca  klika nie dała  przecież za w ygraną . 
C hw yta  się ona w y p ró b o w an eg o  sp o so b u  zdoby­
w an ia  sobie  pop leczn ików  za pom o n ą  mglistych 
obietnic, które n igdy nie ob loką  się w kształty  
realne. D nia  17. b. m. odbyło się zgrom adzenie, 
na  k tóre  zaproszono  de lega tów  w szystk ich  cechów  
krakow sk ich , a k tórego  . p rzedm iotem  narad  była 
znów  sp ra w a  g ru n tó w  pofortyfikacyjnych. Tak ie  
zgrom adzenie  tem więcej było po trzebne dla me- 
ne rów  owej kliki, p on iew aż  już na początku  przy­
szłego m ies iąca  od b ęd ą  się w ybory  do Izby rę k o ­
dzielniczej, na leżało  w ięc coś uczynić ad captan- 

am beneneyolentiam licznej rzeszy w yborczej,  aby 
utrzym ać się p rZy sw ym  stan ie  pos iadania .

gory m ożna być pew nym , że zgrom adzenie  
to nie da pozy tyw nych  w yników . Co innego s ta ­
w iać  postulaty, w zględnie  o b iecyw ać  ich urzeczy­
wistnienie , a co innego w czyn je zamieniać.

Zresztą, fak tów  dokonanych  n iepodobna  zm ie­
nić. Pow zię te  do tąd  głosami większości uchw ały  
Rady miejskiej odebra ły  sferom rękodzieln iczym  
w sze lką  nadzieje, aby  n a p ra w d ę  coś skorzystać

mogły z nabycia  przez gm inę g run tó w  poforte ­
cznych. C hoćby  więc rękodzie ln ików  k rakow sk ich  
zapew niano , że s tan ie  się inaczej, n iezaw odnie  
w  to nie uw ierzą  i nie pó jdą  na  lep ob iecanek  
rządzącej kliki magistrackiej. Raz w yw iedzeni w pole 
b ędą  się mieli na baczności.

Keszczc „BenjatnineH magistracki".
O sobą  p. Kazim ierza Dłużyńskiego, b. s ta r ­

szego cechu k a p e lu szn ik ó w  i rękaw iczn ików , nie 
za jm ow alibyśm y się więcej, bo dosta tecznie  s c h a ­
rak te ryzow aliśm y jego pos tępow an ie ,  gdyby nie 
podane  poniżej sp ros tow an ie ,  jakie nam  n a d e s ł a ł :

Nie jest p raw dą , abym  został zrzucony ze s ta r ­
szeńs tw a  cechu, na tom ias t  p ra w d ą  jest, że urząd 
ten sp raw o w a łem  przez czas, na  k tóry  zostaw ałem  
i że przy p o n o w nych  w y borach  w ybrano  innego 
s ta rszego  cechu.

N iep raw d ą  jest, abym  mimo na legań  m agi­
stra tu  nie chcia ł  oddać  funduszów  cechow ych, n a ­
tom ias t  p ra w d ą  jest, że fundusze  te przed  w alnem  
zebran iem  oddałem  p. kom isarzow i w  M agistrac ie .

N iep raw d ą  jest, abym  nie chciał oddać  ksiąg 
i a k tó w  cechow ych, na tom ias t  p ra w d ą  jest, że na 
zaw iadom ien ie  m agis tra tu  odpow iedzia łem , że 8-go 
s tycznia  1912 o godzinie 11 przed po łudniem  o d ­
dam akta  w o b ec  całego W ydziału , co też rze­
czywiście nastąpiło .

O dnośn ie  do a r tykułu w  N r  8:
N iep raw d ą  jest, abym  uk ry w ał  się przed  woź- 

uymi m agis tra tu ,  a lbow iem  nie byłem  zm uszony 
uk ryw ać  się przed  nimi, nie m ając  do tego żadnej 
przyczyny.

N ie p ra w d ą  jest, abym  nie chciał oddać  ak tów  
i gotów ki cechow ej i aby m agis tra t  przesła ł  do 
policyi żądan ie  o p rzy m u so w e  policyjne d o s ta w ie ­
nie mnie, n a tom ias t  p ra w d ą  jest, że po trzeby  ta 
kich zarządzeń nie było a to z p o w o d ó w  wyżej 
w yłuszczonych.

N ie p ra w d ą  jest wreszcie , abym  całymi dniami 
p rzes iad y w ał  w  jaskini gry hazardow ej,  gdyż nigdy 
do żadnej jaskini gry hazardow ej nie uczęszczałem  
i nie uczęszczam .

Przy tej sposobnośc i  pozw alam  sobie  zaw ia  
dom ić Szan. Redakcyę, że o ile a rtykuły  pow yższe  
zaw iera ją  znam iona  w y s tęp k u  obrazy czci, o tyle 
szukać  będę sa tysfakcyi na w łaśc iw ej d rodze s ą ­
dowej. Dłużyński Kazimierz.

Jak  najczęściej by w a  w podobnych  razach, 
sp ro s to w an ie  pow yższe  p. ex cechm istrza  w ła śc i ­
wie niczego nie prostuje. A więc w  interesie 
p raw d y  s tw ierdzam y:

1. Fundusze  cechow e  odda ł  p. Dłużyński ko 
m isarzow i m agis tra tu  nie p r z e d ,  lecz p o  w alnem  
zebraniu  cechu.

2. W aln e  zebran ie  cechu odbyło  się dn ia  21 
październ ika  1911 roku, miał tedy  p. Dłużyński 
p o w ó d  do uk ryw an ia  się przed w oźnym i m ag i­
stratu , przynoszącym i mu u rgensa  o zw ro t ks iąg  
i ak tó w  cechow ych, czego przez 2V2 m iesiąca  uczy­
nić nie chciał.

3. M agis tra t  w dniu 4 b m. i roku odniósł się 
do c. k. Dyrekcyi policyi o dos taw ien ie  p. Dłu- 
żyńsk itgo , do w iadom ośc i  k tórego  podam y, jeżeli 
oto chodzi, odpis  odnośnego  w ezw an ia  m agistra tu . 
D yrekcya  policyi zaś poleciła  ze swej s trony od 
szukan ie  p Dłużyńskiego, jako  zam ieszkałego  na 
L udw inow ie ,  p. nadkom isarzow i K rzyżanow sk iem u 
w  Podgórzu.

4. P. D łużyński d o p i e r o  6 b. m. i roku pod 
p resyą  p o szu k iw ań  policyjnych zaw iadom ił  m ag i­
strat, że 8 b. m. odda  żądane  księgi i ak ta  ce 
chowe.

W reszcie, co się tyczy pogróżki p an a  ex 
cechm istrza, że szukać  będzie sa tysfakcyi na w ła ­
śc iw ej drodze sądow ej — zap ew n iam y  go, że b a r ­
dzo by libyśm y radzi, gdyby  nas zaskarżył. W  s ą ­
dzie bow iem  jego zachow an ie  się zostanie  odpo 
w iednio  w yjaśn ionem , a my będziem y zwolnieni 
od zap rzą tan ia  uw ag i naszych czyte ln ików  osobą  
i sp raw am i p an a  ex cechm istrza.

Wsprawie pokrzywdzonych.
Do bardzo  ciężkich, n iebezp iecznych  a w y n a ­

g radzanych  m arnie  zaw o d ó w  należy bezsprzecznie  
zaw ó d  kom iniarski. W  całej Austryi s tosunk i za­
w odu  kom in ia rsk iego  są  n ieśw ietne, ale gorzej, niż 
gdzieindziej, dzieje się u nas w  Galicyi, gdzie cze­
ladź kom in ia rsk a  nie może doczekać  się p o le p s z e ­
nia swej doli.

D la dok ładn ie jszego  zapoznan ia  się z tą  s p ra ­
w ą  w eźm y n. p. s tosunki krakow sk ie .

Liczba d w u n a s tu  rew irów  kom iniarsk ich , na 
jak ie  dzieli się K raków , jest s tanow czo  zamała. P o ­
n iew aż  jednak  obecny  podzia ł o d p o w ia d a  in te re ­

som m ajstrów , przeto bronią  oni status quo wszel- 
kiemi siłami. Z nacznie jszego  poparc ia  w  tym w zg lę ­
dzie udziela im w ładza  gm inna  szczególniej za 
rządów  obecnego  p an a  prezydenta , k tóry zapom ocą  
odnośnych  p rzep isów  o rew irach  kom iniarsk ich  
ograniczył p on iekąd  w olność  osob is tą  właścicieli 
dom ów . Ktoś z łośliwy słusznie  zauważył, że m a­
g is tra tow i może przyjść w  przyszłości fan tazya  n a ­
kazać, aby w łaśc ic ie le  d om ów  daw ali  sobie  brody 
golić i s trzydz w łosy  tylko u pew nego  w sk azan eg o  
golarza, podobnie ,  jak teraz, n iew olno  im oddać 
czyszczenie kom inów  w  sw ych  kam ien icach  kom u 
chcą, lecz kom u muszą.

B ezpośredn io  in te resow anym , t. j. czeladzi ko­
miniarskiej, na jdo tk liw ie j daje się we znaki oko ­
liczność, że koncesye  kom in ia rsk ie  stały  się fak ty ­
cznie nie do zdobycia. P rzechodzą  one dziedzicznie 
z rąk do rąk  a czeladnicy czekać m uszą  dziesiątki 
lat, zanim uda się k tórem u z nich otrzym ać kon- 
cesyę. G o sp o d a rk a  koncesyam i doszła  w reszc ie  do 
tego s topn ia  depraw acy i,  że w  K rakow ie  ła tw iej 
dos tać  koncesyę  na  aptekę, być w ybranym  na  radcę  
miejskiego, lub coś podobnego, niż zostać  konce-  
syonow anym  m ajstrem  kom iniarskim .

T ym czasem , czekając  na koncesyę, ideał na 
razie n iedościgniony, czeladnicy w  miarę lat s łużby  
pob iera ją  od 16 do 28 koron tygodn iow o w y n a ­
grodzenia. T ę  os ta tn ią  kw otę  jednak  tylko ci, k tórzy 
są  rządow nie  upraw n ionym i k ie row nikam i p rz e d ­
s ięb iors tw . K ażdy n ieuprzedzony  przyzna, że to 
trochę  zamało, szczególniej dla żonatych, aby  u 
trzym ać się jak o tako  w  obecnych  czasach  droży­
zny i że k w oty  pow yższe nie stoją  w  proporcyi 
do znacznych zarobków , p rzypada jących  m ajstrom  
w  myśl p rzep isów  taryfy obow iązującej.

W śró d  całego sze iegu  postu la tów , jakich  urze­
czyw istn ien ia  do m ag a  się ogół k ra k o w sk ic h  p r a ­
cow ników  kom iniarsk ich , w y su w a ją  się —  oprócz 
podw yższen ia - p łacy  — dwa, a m ianow ic ie :  zało­
żenie szkoły fachow ej w  K rakow ie, lub Lwowie, 
na w zór  is tn iejących w  W iedn iu  i Pradze, oraz 
rozszerzenie  działa lności cechu k rak o w sk ieg o  na 
całą  G alicyę zachodnią .

Te d w a  pos tu la ty  zas ługu ją  na  m ora lne  p o ­
parc ie  i z pew n o śc ią  uda się je p rzeprow adzić ,  
jeżeli ty lko czeladź kom in ia rska , do tąd  tak  silnie 
k rzyw dzona, będzie solidarną. Szkoła bow iem  przy­
czyni się do podn ies ien ia  poziom u fachow ego  
w yksz ta łcen ia  młodzieży, pośw ięca jące j  się zaw o- 
domi kom in ia rsk iem u a rozszerzenie  działa lności 
cechu ułatw i zrzeszenie się sił z aw o d o w y ch  na 
prowincyi, gdzie s tosunki są  jeszcze gorsze, o ile 
to możliwe, niż w  K rakow ie. G run to w n e  w reszcie  
zmiany w  w ew nę trznych  s to su n k ach  kom iniarsk ich  
m ają  s topn iow o w p łynąć  na zm ianę sp o so b u  roz­
d a w an ia  koncesyj, czego tak gorąco  p rag n ie  i do 
czego dąży k ra k o w sk a  czeladź kom in ia rska .

W  odniesieniu  do s to su n k ó w  specya ln ie  k ra ­
kow skich , t rzeba  zauw ażyć, że u tw orzen ie  »wiel- 
kiego« K rakow a  w cale  nie w płynę ło  doda tn io  na 
s tosunki p ra c o w n ik ó w  kom iniarsk ich . Jedynie  m a j­
s trow ie  skorzystali nieco na tem w iekopom nem  
dziele, dokonanem  pod  egidą dra  Lea, czeladnicy 
zaś p ra c o w a ć  m uszą  więcej za tesam e pieniądze, 
co i dawniej,  a bez w id o k ó w  po lep szen ia  w  przy­
szłości sw ego  bytu. Kominiarz.

Bezpłatne porady lekarzy mUjsIsich.
Nie m am y tu na myśli podnosić  za rzu tów  

przec iw  w iększości cen ionych  lekarzy  k rak o w sk ich ,  
w iem y bow iem , że ogół nie może o d p o w ia d a ć  za 
jednostki,  lecz po czu w am y  się do obow iązku  n a ­
p ię tn o w ać  p o s tęp o w an ie  tych lekarzy, którzy lek ­
cew ażen iem  zdrow ia  ludzkiego, lub rozm yślnem  
n iedba ls tw em  naraża ją  m ieszk ań có w  na  dotk liw e 
i n iep o w e to w an e  straty. C hcem y k ilka słów  p o ś w ię ­
cić kw esty i lekarzy miejskich . N a juboższa  lu d n o ść  
miasta, a często bardzo  robo tn icy  i rzem ieśln icy  
na leżący  do K asy Chorych  są, na  w y p a d e k  z ach o ­
row ania , zupełnie  pozbaw ien i  opieki lekarskiej,  
chociaż jako  ubodzy m ieszkańcy  K rakow a  pow inni 
u lekarzy m iejskich znaleść  bezp ła tną  poradę. L e­
karzy w olno  prak tyku jących , k tórzyby zu p e łn ie  
b ez in te resow nie  daw ali  sw ą  pom oc ludziom  b i e ­
dnym, jes t  u nas  bardzo  mało, a ci są  tak  zajęci, 
że m uszą  nieraz z b raku  czasu  odm ów ić  pom ocy 
proszącem u  pacyen tow i.  Pom yślm y jednak , do kogo 
ma się udać  chory  ojciec rodziny, k tóry  jedynie  
z pracy rąk sw oich  u trzym uje żonę i dzieci; pójść 
do lekarza p ryw atnego  nie może, bo na to go nie 
stać, a do lekarza  miejskiego! się dos tać  jes t  często 
tak  trudno, że taki chory jest tylko p o zo s taw io n y  
opiece Bożej. P rzypa trzm y się u rzędow an iu  jednego  
z lekarzy o bw odow ych ,  a mięć będz iem y dok ładny  
obraz tego lekcew ażen ia  nbogie j ludności, p rz y ­
chodzącej po bezp ła tną  p o ra d ę  lekarską .

Idąc do m ieszkan ia  w sp o m n ian eg o  lekarza, 
spo tykam y  na  sch o d ach  ledw o w lo k ącą  się s t a ­
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M aryan K ró l
K raków , D łu ga  10. P r z y s t a n e k  t r a m w a j u .
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Szaie balowe, 
rękawiczki jedwa­

bne i glace.

Poiiczocliy damskie
długie, nieszyte po 1 K 
za parą. K 5 '80 za l/2 tuz-

N a j l e p s z e .  N a j ś w i e ż s z e  Z a  b e z c e n .
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ruszkę. Z a p y ta n a  odpow iada , że idzie do lekarza  
miejskiego, bo w łaśn ie  są godziny  bezp ła tnego  or­
d y n ow an ia  z p ro śb ą  o w ydan ie  kartk i na przyję 
cie do szpitala. D w ie szykow ne pokojów ki p an a  
dok to ra  zapytu ją  s ta ruszkę :  »czy p łatna?« — nie — 
odpow iada ,  chora  jestem , ledw o  stoję na  nogach, 
przyszłam  prosić  o ka r tkę  do szpitala, »nie m a p ana  
doktora* o d p o w ia d a ją ,  k iedy  wróci nie wiemy. 
S ta ru szk a  usiad ła  na  sch o d ach  m ów iąc , że nie 
pozostaje  jej nic lepszego, jak  ty lko czekać, dopóki 
pan doktor nie przyjdzie. P rzyszło  k ilka osób  po 
bezp ła tną  po radę  i czeka, każdego  podobn ie  s łużba  
zapytuje  i szab lo n o w o  odpow iada .

Po pew nym  czasie  z jaw ia  się e leg an ck a  dam a, 
w  drogim sobo low ym  futrze i nie p y ta n a  czy »pła- 
tna« lub nie, dosta je  się w ś ró d  u k łonów  do p o ­
czekalni, gdzie  na ty ch m ias t  z jaw ia  się pan d ok tó r  
i z m ożliw ą su m ien n o śc ią  zaczyna badanie . Kiedy 
w reszc ie  w  godz inach  b ezp ła tnego  u rzęd o w an ia  
p ła tne  w izyty zosta ły  za ła tw ione , a ubodzy  chorzy 
godzinam i się w yczekali ,  rozpoczyna  się b e z p ła ­
tn a  ordynacya. Bez bliższych b a d a ń  i ob jaśn ień  
chory  zostaje o d p raw io n y  z ka r tk ą  do szp ita la  lub 
recep tą  i z w ie lk iego  pośp iechu  lekarza, nie zdaje 
sob ie  n a w e t  sp raw y , co m u pan  dok to r  polecił 
i powiedział.

W yżej w sp o m ia n a  s ta ru sz k a  bez żadnych  
oględzin kar tkę  na przyjęcie  do szp ita la  dostała, 
bo  o n ią  prosiła, a czy zachodzi rzeczyw iście  p o ­
trzeba  w y d a n ia  kartki, o to pan dok to r  się nie 
troszczy. Inni odp raw ian i  szybko  i tak  są  z ad o w o ­
leni, że w ogóle  na  o rdynacyi byli, bo nieraz b y w a ­
ło, że k i lkanaśc ie  razy po d ługiem  czekaniu  o p u sz ­
czali dom lekarza  obw o d o w eg o ,  bo p an a  d ok to ra  
»nie było*. Czy m ożem y się te raz  dziw ić czytając, 
że znaleziono zm arłego  b ie d a k a  pokurczonego , 
w yschnię tego , czy nie w olno  nam  pom yśleć, że 
może ów  zmarły chodził po radę  do lekarza  obw o 
dow ego  i zaw sze  z niczem pow raca ł ,  D opóki mógł, 
chodził, a znaleziony Już nieżywy, odw iez iony  zo 
s ta ł  trup ia rką , ku  ogólnem u przekonan iu , że um arł 
z p i jaństw a. N a p a n ó w  lekarzy  o b w o d o w y c h  z a p a ­
tru ją  się rów nież  fizycy miejscy, w szystk im  w ia ­
dom o, że lekarze p rzychodzący  w  celu o g lą d n ię ­
cia zw łok  i s tw ie rdzen ia  śm ierci w y k o n u ją  o b o w ią ­
zek sw ój w  ten  sposób , że n a jp ie rw  każą  czekać  
n a  siebie pó łto ra  dnia, (a  c iała n ie b o sz c z y k a  nie 
w olno  ubrać  zanim form alności og ląda jącego  nie 
zos taną  zała tw ione) w reszcie  po przybyciu  polecają  
sob ie  odkryć  zm arłego  i nie zbliżając się zbytnio, 
a k t  oględzin kończą. Do tych władz, k tóre  stać  
m a ją  na  straży  in te resów  ogółu, o tw arc ie  a p e lo w ać  
będziem y, dom aga jąc  się u sun ięc ia  zła, k tó re  do t­
k liw ie  o dczuw ają  ubożsi m ieszkańcy  K rakow a, 
p ię tn o w ać  będziem y każde  zan iedban ie  o b o w iązk ó w  
tych czynników, k tóre  p o w in n y  s tać  na  straży  
zd row otnośc i  w  K rakow ie .

Z gospodarki miejskiej.
Rządy p. D r Lea rozpoczęte  z wielkim roz­

m achem  od przy łączen ia  sąs iedn ich  gmin do m ia­
sta, poczynają  w y tw a rz a ć  fe rm enty  n iezadow olen ia .  
Pokazu je  się, że ła tw ie j  było tego  dzieła dokon >ć, 
p rzy  w spó łudz ia le  bardzo  p rzychylnego  Sejmu 
niźli niem rządzić.

P rzyłączone obszary , jak  to w y n ik a  z istoty 
rzeczy w y m ag a ją  w szech s tro n n eg o  ich u p o rząd k o ­
w ania ,  o które to słusznie  zresz tą  u p om ina ją  się 
m ieszkańcy  tych dzielnic, op ie ra jąc  się na zo b o ­
w iązan iach  i p rzyrzeczen iach  p a n a  prezyden ta .

Pom ija jąc  t ru d n o śc i  w  ich urzeczyw is tn ien iu  
z b rak u  pieniędzy w  kas ie  miejskiej, musi k a ż d e ­
go bezs tronnego  uderzyć ja k a ś  n iep o rad n o ść  i op ie ­
szałość  cechująca , n iby to energ iczne  rządy  p. Lea, 
Chociażby  w sk azać  m im ochodem  np. na u trzym y­
w an ie  m iasta  p o d  w zg lędem  czystości. B rud  i n i e ­
ch lu js tw o  ulic dochodzi już do niem ożliw ych g r a ­
nic. T rz e b a  ty lko pos łuchać , co o tej czystości 
ulic i p lacó w  o p o w ia d a ją  sobie  obcy  p rzybysze  
do K rakow a. M ie jscow a  ludność  p rzyw ykła  już w i ­
docznie do tak iego  s tan u  rzeczy.

P rzypom inam y sobie, jak  przed pó łto ra  rokiem 
jeszcze, n a  p o s iedzen iach  sekcyi ekonom icznej, 
często  podnosiły  się g łosy  g rom iące  zarząd  czysz­
czenia  m iasta  za z an ied b an ia  w  tym k ierunku. W y ­
słano n a w e t  o so b n ą  dep u tacy ę  z p rzew odn iczącym  
tejże sekcyi p. B eryngierem  ną  czele do p. p rezy ­
den ta ,  ab y  w p łyną ł  na  lepsze u trzym anie  po rządku  
w  mieście. P an  p rezyden t  w y s łu ch a ł  zażaleń  se k ­

cyi z uśm iechem , przyobiecał,  że w y d a  o d p o w ie ­
dnie po lecenie  szefowi zak ładu  czyszczenia  m iasta  
i na  tern sp ra w a  skończona. Ulice, jak  były tak  
są w  dalszym ciągu zab łocone  i zaśm iecone  do 
obrzydliw ości przynoszącej tylko w s ty d  K rakow ow i. 
I nie ma żadnej siły, aby  to zmienić na lepsze, — 
i nie będzie jej dotąd, dopóki n iew ykszta łc i  się 
opozycya rzeczow a p o w o d u jąca  się jedynie  dobrem  
m ias ta  a nie korzyściam i pośredn iem i czy bezpo- 
ś redniem i w  p o sun ięc iach  sp ek u lacy jnych  na sza ­
chow nicy  politycznej.

T rz e b a  bow iem  otw arc ie  przyznać, że ta  w ła ­
śnie n iem ora lność  u p ra w ia n a  szeroko  na tle roz­
m aitych sztuczek  politycznych g łęboko już z a p u ­
ściła  korzen ie  w  życiu spo łecznem  K rakow a. Z a ­
s ługa  to już w yłączna  p. p rezyden ta  Lea. Zło każde 
szybko  się pleni, za tacza  coraz szersze kręgi, p r z e ­
n ika  naw e t  do w ars tw y , k tó ra  chron ioną  być w in ­
na  przed  tym dem oralizu jącym  zarazkiem , w  in te ­
resie  sam ej gminy, osłan ia jące j p raw id ło w e  oraz 
s p ra w n e  funkcyonow an ie  ap a ra tu  adm in is t racy jn e ­
go, jakim  jest  w łaśn ie  m ag is tra t  z rozlicznymi jego 
zakładam i. Ale n ieste ty  i tu w dar ły  się te szko 
d liw e czynniki, kó łka  w  tej olbrzymiej maszynie  
rdzew ieją , z tąd  też ruch jej w ykazu je  w  w ielu  
m ie jscach  n iedok ładnośc i  oraz n iedom agan ia  u jem ­
ne w y d a jąca  rezultaty. P o w ięk szen ie  pe rsona lu  
u rzędniczego  temu nie zaradzi, bo i ie ilość ale 
jak o ść  sił p ra c o w n ik ó w  w  tym w y p ad k u  decyduje . 
Z w ięk sza  tylko koszta  w  u trzym aniu  licznej 
rzeszy urzędników .

W  d o da tku  u p ra w ia n a  p ro tekcy jność  jeszcze 
bardzie j  p o g arsza  s tan  rzeczy, w yw ołu jąc  w śród  
u rzędn ików  n iezadow olen ia  i w aśnie .

G dyby prezyd ium  m ag is tra tu  k ie row ało  się 
b ezw zg lędną  sp raw ied l iw o śc ią  w o b ec  sw ych  pod  
w ład n y ch  bez w yjątku, gdyby  jedynie  su m ien n a  
p raca ,  pilność i uczciw ość , a nie pu p i ls tw o  oso­
b n ik ó w  często n ieudo lnych  ale zas łużonych  lokaj- 
s tw em  na te ren ie  politycznym  lub w ysługu jących  
się w  sp ra w a c h  osobis tych , gdyby  na reszc ie  ś w i e ­
ciło sam o  przyk ładem  tężyzny katońskie j,  zdrów- 
szem  w ó w czas  tę tnem  p u lso w a łb y  ten skom pliko  
w an y  a p a ra t  m ag is track i ku obopó lnem u  z a d o w o le ­
niu ludności K rakow a.

Mieszczanin.

Frymarka polskim groszem.
W  poprzedn im  num erze  naszego  tygodn ika  

w spom nie liśm y, że wiele insty tucyi jak  i osób  p r y ­
w atnych , n iepom nych  na  sw oje  obow iązki oby­
w ate lsk ie , sp ro w ad za  za tysiące  koron  to w ary  
z zagran icy  nie tro szcząc  się zupełn ie  o rozw ój 
n aszego  przem ysłu . Nie m ożna by się dziwić, gdyby 
ludzie nieinteligentni,  n ieu św iadom ien i  czem jest 
nasz  p rzem ysł k ra jow y  i jak ą  po tęgę  w  przyszłości 
nam  Po lakom  stw orzyć  może, w ro g ó w  naszych 
w spiera li ,  lecz podz iw iać  i po tęp iać  należy prze-  
dew szys tk iem  insty tucye  te, k tóre  m ając  za o b o ­
w iązek  w sp ie ran ie  naszych  fabryk, za sum y b a r ­
dzo wielkie  u rządza ją  sw e  b iu ra  w yrobam i o b c y ­
mi, jak  już pop rzedn io  w sp o m n ia n a  Izba h an d lo w a  
i p rzem ysłow a. Dzisiaj n ies te ty  znow u  wyliczyć 
m usim y kilka osób pop ie ra jących  fabryki obce, 
m im o że m ają tku  dorobili  się u nas  w  Galicyi. Do 
tych p ro tek to ró w  zagran icznych  zaliczyć m usim y 
pp. B an a  W ilhelma, K arm elicka  50, Józefa Bobera, 
S tradom , E h erenpre issa ,  K ole jow a 12, Dr. Leona 
Adera, Szp ita lna  38, i jeszcze kilku innych, o k tó ­
rych w  przyszłym  num erze  w sp o m n ieć  n iezapo- 
mnimy. (C. d. n.)

Ze Lwowa.
Lw ów , 16 stycznia.

U w a g a  nie ty lko całego miasta, ale i całego 
kraju, a n a w e t  m ożna bez p rzesady  pow iedz ieć  całej 
Polski,  zw raca  się obecnie  ku sali se jm ow ej, w  k t ó ­
rej m ają  się rozstrzygać  losy reform y w yborczej 
i ugody z Rusinami.

W komisyi dla reformy w yborczej rozbiły  się 
uk łady  i Rusini przez secesyę  zadem onstrow ali ,  że 
nie chcą  w chodzić  w żadne dalsze rokow ania ,  do­
póki nie ustali się, jaki udział p ro cen to w y  m a n d a ­
tó w  Rusini o trzym ają. S ubkom ite t  dla zach o w an ia  
pozorów , że i bez R usinów  w iększość  p o lska  dzieło 
reform y p rzep ro w ad zić  może, radził dalej n a d  p ro ­
jek tem  pos. S ta rzyńsk iego  i p rzew ażn ie  przyjął p o ­
s tanow ien ie  tego projektu .

Ale z pew nych  ośw iadczeń  n am ies tn ika  m ożna 
było wnosić, że pro jek t  nie jest  os ta tn iem  s łow em  
P o lak ó w  i że p ew n e  koncesye  dalsze Rusini uzy­
skają ,  jeśli ze sw ej s trony  po rzucą  s tan o w isk o  nie­
p rze jednane  i okażą  sk łonność  do kom prom isu . 
P o d o b n e  nadzieje  już  im i w  kom isy i-czyn iono  
G dy jednak  Rusini trwali w  uporze, zw ołano  se- 
syę se jm ow ą w  tern przypuszczen iu ,  że po d czas  
Sejm u najła tw ie j będzie zetknąć się w szystk im  s t ro n ­
n ic tw om  polsk im  i obow iązu jące  ro k o w a n ia  z Ru­
sinam i przeprow adzić .

W  tym duchu  zapad ła  u ch w a ła  po lsk iego  Koła 
se jm ow ego, które  prezydyom  k lu b ó w  po lsk ich  se j­
m ow ych  poruczyło  p e r t rak tacy e  z pos łam i rusk im i.

R ów nocześn ie  odbyły  się na rad y  stronnic tw a, 
ludow ego, w  k tórych uczestn iczył m in is ter  Długosz. 
U chw alono  zasadę, że należy R usinom  dać  taką. 
część m anda tów , jak a  o d p o w ia d a  ich udzia łow i 
w  m an d a tach  przy w y b o rach  do Rady p ań s tw a ,  to 
jest  26'4 p rocen t  ogólnej liczby m an d a tó w . P o n ie ­
w aż  w ed ług  p ro jek tu  S ta rzyńsk iego  p rz y p a d a ło  
Rusinom  tylko 21 procen t  m anda tów , u ch w a ła  lu ­
d o w có w  przyznaje  im o 5 m a n d a tó w  więcęj, czyli 
zam ias t  42 m a n d a tó w  50 m a n d a tó w  na ogólną 
liczbę 192 posłów.

Podnoszą ,  że obecność  m in is tra  dla Galicyi 
przy o b radach  nada je  tej p ro p o iy cy i  jak  gdyby  
oficyalny charak ter.

Z a sa d a  w  g runcie  rzeczy słuszna, gdyz rozra­
chunek  P o la k ó w  z R usinam i nie pow in ien  w y p a ść  
dla R usinów  gorzej, niż targ, p rzep ro w ad zo n y  przez 
R usinów  z rządem  cen tra lnym  i z pa r lam en tem  
w iedeńsk im  o m an d a ty  rusk ie  do Rady p ań s tw a .

Zachodzi tylko w ą tp liw ość , czy było pod w zg lę ­
dem  tak tycznym  dobrze, by odrazu, bez rokowań, 
z Rusinami, tak  szczodrą  ręką  sy p n ąć  im m a n d a ­
tami, nie żąda jąc  od nich n iczego w zam ian . A j e ­
szcze bardziej w ą tp ić  trzeba, czy jedno  stronnictwo,, 
choćby w  kraju najsilniejsze, miało p ra w o  do p ro ­
k lam o w an ia  tak  w ie lk ich  u s tęp s tw  na  w ła sn ą  rękę, 
bez po rozum ien ia  się z innemi s tronn ic tw am i.

Do czegóżbyśm y doszli, gdyby p o d o b n a  licy - 
tacya  m iędzy polsk iem i s tronn ic tw am i i nada l  się 
toczyła i gdyby inne jak ie  s tronn ic tw o , chcąc  d o ­
bić ta rgu  z Rusinami, samo, z a p ro p o n o w a ło  im 27 
lub 30 p rocen t  m a n d a tó w ?

W  każdym  razie  w  u chw ale  lu d o w c ó w  mieli 
Rusini dow ód, że u P o lak ó w  ich żądan ia  sp o ty ­
kają  się z w ie lką  w yrozum ia łośc ią  i życzliw ością . 
A gdy jeszcze i m arsza łek  przy zagajen iu  sesyi 
Sejmu z nac isk iem  zaznaczył chęć  w iększośc i p o l­
skiej do zgody, m ożna  było oczek iw ać, że ru scy  
posłow ie  nie b ędą  przeciągali  struny, a po rzuc iw szy  
o bs trukcyę  ha łaśliw ą, w e jd ą  w  po jed n aw cze  ro k o ­
w ania .

T y m czasem  zaraz po fo rm alnośc iach  w s tęp n y ch  
Rusini rozpoczęli zg ie łk liw ą m uzykę obstrukcy jną , 
nie z w aża jąc  na  p ro śb y  m arszałka . Grali przez ca łą  
godzinę, aż do w ycze rp an ia  po rządku  dziennego . 
M arsza łek  zam kną ł posiedzen ie  z oznajm ieniem , że 
o n as tęp n em  zaw iadom i p o s łów  pisemnie.

K om isye se jm ow e uzyskały  m aterya ł  do o b ra d  
w  przedłożeniach , p rzekazanych  im przez p ie rw sze  
posiedzen ie  Sejmu. Rusini i w  kom isyach  zap ro te ­
s tow ali  p rzec iw  ob rad o m  i opuścil i  zeb ran ia  kom i­
syjne.

Jeżeli w  najb liższych  dn iach  nie przyjdzie d o  
jak iegoś  kom p ro m iso w eg o  kroku, rozw iązan ie  Sejm u 
w yda je  się na jp raw d o p o d o b n ie jszem .

Nie p rzyda łoby  się ono na  wiele, bo i po n o ­
w ych  w y b o rach  Sejm odnow io n y  s taną łby  przed  
tem i sam em i trudnośc iam i, a w iele  s p ra w  p ilnych , 
których  za ła tw ien ie  je s t  nag ląco  po trzebne, d o zn a ­
łoby  zwłoki.

Do tych najpiln ie jszych  sp ra w  należy p o lep sze ­
nie bytu nauczycieli ludow ych . O lbrzym i w iec  m a ­
nifestacyjny nauczyc ie ls tw a, odby ty  w  ub ieg łą  n ie­
dzielę w  naszem  mieście, dowiódł, że n auczyc ie l­
s tw o  w y tw orzy ło  silną  i s p ra w n ą  organ izacyę  i że 
dalsze drażn ien ie  s tan u  nauczyc ie lsk iego  m ogłoby  
być szkod liw em  dla sp ra w y  publicznej. W iec  ten, 
w  k tórym  uczestniczyli n auczyc ie le  n a ro d o w o śc i  
polskiej i ruskiej, jes t  dow odem , że w  sp ra w a c h  
ekonom icznych  m ilkną  n a ro d o w e  zatargi. T ak ieg o  
w iecu  jeszcze w e  L w ow ie  nie było. Liczbę u cze ­
s tn ik ó w  p o d a ją  8.000. Ze w szys tk ich  sz lak ó w  k o ­
lejow ych przybyły  o sobne  pociągi, o lbrzym ia  sa la  
pa łacu  sp o r to w eg o  okaza ła  się za c ia sną  dla p o ­
m ieszczen ia  w szys tk ich  w ieco w n ik ó w  i t łum y całe 
m usiały  ró w nocześn ie  o b ra d o w a ć  n a  dziedzińcu. 
G dy te w ielk ie  m asy  zgłodnia łego  nau czy c ie ls tw a  
szły po tem  ulicami w zw artym  szyku p o d  g m ach

Zakład pogrzebowy J. Horak
Telefon Nr. 248.

o d z n a c z o i i i f -z ło t i fm  m e d a le m  i  wtśelteim k r z y ż e m .
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urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i w y­
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalow ych, wyrób trum ien dębowych 
i innych, w ybór w ieńcłw , szarf etc., groby m urow ane 

na  sprzedaż, przeprow adza ekshum acye itp.

Szybka rzetelna obsługa. Oeny umiarkowane.

Barderoby dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, 
kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę, tr^kotarze i całe wfprawki 

dla niemowląt poleca

Franciszek Martin Kraków, Rynek gł. 12.
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se jm ow y, odnosiło  się wrażenie , że przecież ta fa ­
langa  ś w ia t ło d a w c ó w ' może s tać  się ferm entem  
p ostępu , jeśli ją  ożyw iać  będzie jedna w sp ó ln a  myśl 
i jedno  dążenie. Pom im o silnych m rozów  i zasp  
śnieżnych  pospieszyli na w ezw an ie  organizacyi do 
L w o w a  nauczyciele  i nauczycielk i n a w e t  z n a jo ­
dleglejszych k rań có w  kraju, nie szczędząc  trudu, 
czasu i w ydatków . Z a p e w n e  ten w ysiłek  nie pój 
dzie na m arne i p rzekona  p ra w o d a w c ó w  s e jm o ­
w ych, że już dłużej z g łodem  nauczycieli igrać nie 
wolno.

Co życie niesie.
P. Stapiński uratował stańczyków.

Cała p ra sa  k ra jow a  rozbiera  p rzem ów ien ia  
w o d zó w  s tań czy k o w sk ich  na  zebraniu  s p ra w o -  
zdaw czem  prof. M ilew skiego , który w idzia ł się 
zm uszonym  złożyć m an d a t  se jm ow y z pow odu  
znacznej różnicy p o g ląd ó w  między nim a w ybor­
cami.

N ajw iększe  uczyniło w rażen ie  s tw ierdzen ie  
przez s tańczyków , że w  styczniu  1908 r. przy p o ­
mocy p. B obrzyńsk iego  zawarli so jusz ze s t ro n ­
n ic tw em  ludow em  i że jedynie  tem u so juszow i 
zaw dzięcza ją  u trzym anie  się u w ładzy, bo gdyby 
im był nie dopom ógł przy w y b o rach  p. S tap ińsk i, 
byliby utracili rządy  i w p ły w y  polityczne.

Demokraci skarżą się na brak uznanis u stańczyków.

Publiczne  zeznanie  w ie lk ich  usług, jakie  s ta ń ­
czykom odda ł  p. S tap ińsk i,  a zupełne  przem ilcze­
nie o dem okra tach , ubodło  w sam o serce  d em o ­
k ra tó w  i w  „Nowej Roform ie“ zam ieszczono  duży 
a r tyku ł  z żalami, że konse rw a ty śc i  n ad  dem okra -  
cyą  p rzechodzą  do porządku, a o jej w ys łu g ach  
nie pam ięta ją .

Przy tem  organ  dem okracyi k rak o w sk ie j  w y t­
knął, że sojusz ze s tańczykam i zaw iera ły  tylko 
p e w n e  osobis tośc i ze s tronn ic tw a  d em o k ra ty czn e­
go, d ba jąc  o sw e  osob is te  korzyści i w sk u tek  tego 
d em okracya  p o lska  z tego so juszu nie odniosła  
pożytku.

To b iadan ie  d em o k ra tó w  na to, że ich od 
ż łóbka rządow ego  usunięto , jes t  w span ia łe .

Prawica sejmowa się rozpada.

W ielu  k o n se rw a ty s tó w  nie p zekonały  zw ie­
rzenia  s tańczyków  co do kon ieczności sojuszu 
z ludow cam i. Ci n iezadow olen i tw ie rd zą ,  że nie 
na leżało  w chodzić  w  uk łady  z p. S tap ińsk im , który 
chcia ł  daw nie j  b ru k o w a ć  ulice czaszkam i sz la c h e ­
ckiemu

K ilkunastu  m a lk o n ten tó w  w y s tąp iło  w  Sejmie 
z k lubu  k o n se rw a ty w n e j  p raw icy  i założyło o d rę ­
bny  k lub centrum .

Są to p rzew ażn ie  konse rw a tyśc i ,  sprzy ja jący  
na ro d o w e j  dem okracyi. M ają  oni o to w ie lką  urazę, 
że k o n se rw a ty śc i  k rak o w scy  pod w p ły w em  p. S ta -  
p iń sk iego  stanęli w  pozycyi w rogiej wobec n a ro ­
dow ych  dem okra tów , a z k o n se rw a tys tam i p o d o l­
skimi nie podzielili po b ra te rsk u  łu p ó w  w yborczych .

Z szlachtą polską polski lud.

T en  w iersz  K ras ińsk iego  p rzy taczają  teraz s ta ń ­
czycy, jako  hasło  progrom ow e. Przez lud rozum ią  
ty lko w łościan , a za ich rep rezen tan ta  p. S tap iń -  
skiego  i s tron n ic tw o  ludowe.

W idzim y rzeczywiście , że przynajm niej p ew n e  
pozory  p o tw ie rdza ją  urzeczyw is tn ien ie  tego  hasła. 
Z d w óch  m in is trów  P o lak ó w  jeden  je s t  k o n se rw a ­
tys tą  i sz lachcicem , drugi ludow cem .

Poza  tymi pozoram i kryje się in teres  k o n se r ­
w a ty w n e j  szlachty, k tó ra  całą  siłą pary  dąży do 
o d zyskan ia  daw ne j w szechw ładzy .

n ic tw a  ludow ego  i całego l udu w łościańsk iego .
D otychczas  m in is trow ie  zapewniali,  że stoją 

poza politycznemi s tronnic tw am i. N aw et  k o n se r ­
w a ty s ta  Zaleski po objęciu teki m inistra  f inansów  
oznajm ił s tańczykom , gdy  go posłem  wybierali,  że 
do ich s tro n n ic tw a  jako  m inis ter  należeć nie może.

Przec iw nie  p. D ługosz  zaraz po pow ołan iu  go 
na s tan o w isk o  m in is tra  dla Galicyi zdek la ro w ał  
się, że i nada l  w  s tronn ic tw ie  ludow em  p o zo s ta ­
nie, a teraz publiczn ie  oznajmia, że w  minisier- 
s tw ie  obok in te resów  ogólnych kraju  p ragnie  mieć 
na oku także in teresy  s t ro n n ic tw a  ludowego.

Z tych w y jaśn ień  w ynika , że' s tronn ic tw o  lu­
dow e sta ło  się bardzo  w p ływ ow ym  czynnikiem 
politycznym, ale zarazem  w ystąp iło  w  roli n a jw ię ­
cej rządow ego  s tro n n ic tw a  polskiego.

Z tak iego  s tan o w isk a  ludow cy  m ogliby zyskać 
p e w n e  korzyści party jne, lecz pod  w zg lędem  ideo­
w ym  s tronn ic tw o  p. S tap ińsk iego  ogrom nie  p o d u ­
padło.

Kompromitacya uczonych pruskich.

B erlińskie  znakom itości lekarsk ie  sk o m p ro m i­
tow ały  się już nieraz fa ta lnem i pom yłkam i. O s t a ­
tnio ogrom nie  się zb lam ow ał uczony berliński 
prof. Gaffky, k tóry na  p o d s taw ie  b a d a ń  bak te ry o -  
logicznych orzekł, że m aso w e  otrucie  b ied ak ó w  
w sch ron isku  dla bezdom nych  pochodziło  ze s p o ­
życia zakażonych  po traw , n a jp raw d o p o d o b n ie j  ś le ­
dzi. O rzeczenie  to wyrządziłp  kupcom  berlińsk im  
olbrzymie straty, gdyż pub liczność  nie chcia ła  k u ­
p o w a ć  ryb, n a w e t  żyw ych i w ielk ie  transpo rty  
tego  tow aru  uległy zepsuciu .

T ym czasem  po pog rzeban iu  k ilkudziesięciu  
zm arłych z o truc ia  udow odniono , że nie zakażone 
po traw y, ale w ó d k a  z a lkoholu  d rzew nego  była 
p ow o d em  katastrofy . G dyby  prof. Gaffky nie był 
sp ro w ad z i ł  dochodzeń  na b łędne  drogi, odkry łoby  
w cześn ie j p rzyczynę n ieszczęścia  i przez skonfi­
sk o w an ie  rychłe zapasów  trującej w ódki, wielu 
b ie d a k ó w  m ożna było przed  za truciem  i śm ierc ią  
uchronić .

G dyby  tak  s t ra szn a  pom yłka  w  rozpoznaniu  
p rzydarzy ła  się w  Galicyi, w roga  Po lakom  p ra sa  
n iem iecka  zaw yłaby  chórem  p izec iw  naszym  uczo­
nym. B erlińczykom  ujdzie to  p łazem  i w kró tce  
znow u nasi dorobk iew icze  b ę d ą  tłum am i jeździli 
do Berlina po p o rad ę  lekarską . Bo u nas  panu je  
zaw sze  w ia ra  w  obce  bożki. A w łaśn ie  z Beriina 
nadesz ła  rek lam a  o jak im ś  sku tecznym  śro d k u  na 
raka, n ieste ty  do tąd  w y p ró b o w an y m  tylko na m y­
szach. W yn a lazca  dla dalszych  eksp ery m en tó w  
oczekuje  p rzybycia  n a iw n y ch  pacy en tó w  polskich, 
k tórzyby  za nie dobrze  zapłacili.

Petycya nauczycielek.

N auczycielk i w nios ły  do Sejm u petycyę, aby 
k ie row niczkam i szkół ludow ych  dla dziew cząt  mia­
n o w an o  w yłącznie  nauczycielk i,  a nie nauczycieli.

Ż ądan ie  to jes t  słuszne. Jedyn ie  b rak  na leży­
cie ukw alif ikow anych  nauczyc ielek  mógłby u sp ra ­
w ied liw ić  n a d a w a n ie  p o sad y  d y rek to ra  w szkołach  
żeńsk ich  mężczyznom. O tóż ukw alif ikow anych  k a n ­
dyda tek  na te po sad y  jest  bardzo  dużo i jes t  dla 
nich  k rzyw dą, gdy się je pom ija , s tw a rza jąc  p rzy ­
wilej dla mężczyzn.

Nauczycielki nie chcą być staremi pannami.

N auczycielkom  ludow ym  w  Austryi dolnej nie 
w olno  w ychodzić  za mąż. P rzec iw  tem u przep isow i 
rozw inęły  nauczycielk i do lno-aus tryack ie  usilną agi- 
tacyę  przez zgrom adzenia , na  k tórych  ape lu ją  do 
spo łeczeństw a , by zniesiono ten p rzy m u so w y  celi­
ba t  nauczycielek .

Istotnie jes t  to ba rba rzyństw o , aby biednym  
p raco w n ico m  na n iw ie  ośw ia ty  w zb ran iać  zw iązków  
m ałżeńsk ich  i pośredu io  zm uszać  je do u p raw ian ia  
w olne j miłości.

Minister Długosz rzecznikiem ludowców wobec tronu.

Z jaw ił  się w e  L w ow ie  na sesyę  Sejm u m inis ter  
dla Galicyi p. D ługosz  i uczestn iczył w  zebraniu  
Rady naczelnej s t ro n n ic tw a  ludow ego. Z ab ie ra ł  sam 
głos na tern zebran iu  i ośw iadczył, że w  Radzie 
korony  jes t  p rzeds taw ic ie lem  i rzecznikiem  s t ro n ­

Poprawa płac nauczycieli galicyjskich.

W  Sejmie p raw ie  w szystk ie  s t ro n n ic tw a  p rze ­
dłożyły w niosk i  o p o p ra w ę  p łac  nauczycieli. W i ­
doczna w tern kon k u ren cy a  s t ro n n ic tw  o pozyskan ie  
sym paty i u nauczycieli, k tórych  w p ły w y  na ludność  
w ło śc ia ń sk ą  są  znaczne.

Z drugiej" s trony  żądan ia  nauczycieli są s łu ­
szne i pow inny  znaleźć u w szystk ich  poparcie.

Z achodzi tylko obaw a , że w sku tek  obstrukcyi 
rusk ie j u s ta w a  o podw yższen iu  płac nauczycielsk ich  
nie będzie m ogła  być uch w aloną  na tej sesyi Sejmu.

Kobiety starają się o prawo wyborcze.

W  Sejmie z jaw iła  się d ep u tacya  s tow arzyszeń  
kob iecych  z żądaniem , by w p ro w a d z o n o  cztero- 
p rzym io tn ikow ą  reformę w yborczą  i przyznano  k o ­
bietom p ra w a  w yborcze  na  rów ni z mężczyznami.

D em o n s tracy a  ta  jes t  bardzo  spóźnioną, gdyż 
pro jek t reformy w yborczej juź w szczegółach  o p r a ­
cow ano. O cz te roprzym io tn ikow e p raw o  należało  
w alczyć  od lat czterech, lecz w sk u tek  zdem ora li­
z o w an ia  s tro n n ic tw  zap an o w a ło  w  kraju  wielkie 
zoboję tn ien ie  na sp ra w y  publiczne  tak  dalece, że 
p rzec iw  p ro jek tow i k om prom isow em u, nikt p raw ie  
nie w ys tępow ał,  aż dopiero  po kilku m iesiącach , 
gdy p. S tarzyński pro jek t ten skodyfikow ał, p ra sa  
d em okra tyczna  zaczęła  u d a w a ć  oburzenie . Było to 
oburzenie  udane, bo od tej pory  zam ilczano  o tym 
projekcie  i p rzypisu je  się go jako  rzecz p o s ta n o ­
w ioną.

Podwyższenie płac dla członków Wydziału krajowego.

P. Battaglia, w ódz dem okracyi rządow ej w y ­
s tąp ił  w Sejmie z propozycyą, aby  członkom  W y ­
działu k ra jow ego  podw yższyć  płace. D o tąd  pobie­
rali oni po 12 tysięcy koron rocznie, a nad to  po 
k ilka  tysięcy dyet, lecz w ed łu g  zdan ia  p. Bataglii  
p obory  te s ą  n iedosta teczne.

P. B atag lia  ma racyę. Ale i dyety p o s łów  po 
10 kor. dziennie są  zbyt szczupłe  i na leża łoby  je 
podw yższyć. I p łaca  m arsza łka  jes t  licha i tylko 
dla tak iego  m agnata ,  jak  Badeni, w ysta rczyć  m oże.

W szystko  to p raw da , lecz w  chwili gdy b rak  
fu n d u szó w  na p o p ra w ę  bytu g łodom orom  g a l ic y j ­
skim, cz łonkow ie  W ydzia łu  k ra jow ego  m ogą jeszcze 
p oczekać  tern więcej, gdy  przecież po uchw alen iu  
reform y w yD  rczej Sejm będzie  rozw iązany , n ied łu ­
go więc cz łonkow ie  W ydzia łu  k ra jow ego  będą  
b iedowali.

Z grom adzenie rękodzielników  
i przem ysłow ców

odbędzie się we czwartek dn a 25 stycznia b. r. 
o godzinie 7-ej wieczór, w  lokalu Klubu ręko­

dzielniczego ul. św. Krzyża L. 7.

P orządek  dzienny:

S p ro w ad zan ie  obcych  w y r o b ó w  i do s t aw y  
wojsko we .

Referent Dyr. P a tro n a tu  Dr. Schonett.

K R O N IK A .
Opłatek w „Gwieździe“. W  niedzielę wieczorem w 

stowarzyszeniu ^Gwiazdy" odbyło się zebranie n a  
tradycyjnej uroczystości „Opłatka". W  lokalu mie­
szczącym się przy ul. św. Jan a  zebrali się licznie 
członkowie z prezesem p. Bujasem na  czele; przybyli 
nadto reprezentanci kupiectwa stowarzyszeń pokre­
wnych, prasy i w. i. W  czasie łam an ia  się opłatkiem 
przemówił X. Hanuszak poczem rozpoczęła się uczta. 
.1 ierwszy przemówił prezes p. Bnjas wznosząc zdro­
wie zebranych gości, poczem toastowali pp. Dutkie­
wicz, Strożyński, Zając, Mikołajski, i w. i.

T. S. L. ku czci Kołłątaja. W roku bieżącym 
obok innych obchodów ku uczczeniu pamięci w iel­
k ic h  mężów (Krasińskiego. Skargi, Kraszewskiego,
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W Ł A D K I i k s ią ż ec z k i do 4  /a  /i

W sz e lk ie  t r a n s a k c y e  b a n k o w e  w  ra m a ch  statutu .

P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w y ,  in k a sa  na
w szystk ie  m iejsca k ra jow e, zag ran icza  i za- 
mprskie. K u p n o  i s p r z e d a ż  obcych  w a lu t ,  
m onet i w sze lk ich  p ap ie ró w  w arto śc iow ych .

N a j t a ń s z e  przekazyw an ie  p ieniędzy do 
A m eryki za p o śsed n ic tw em  w łasnych  b a n ­
kó w : Bank o f  Europę, N ow y York, Bohemia, 

akcyjny  bank  w  P radze .
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Syrokomli) przypada także obchód ku czci ks. Hu­
gona Kołłątaja, jednego z głównych twórców wieko­
pomnej konstytucyi 3 Maja, genialnego reformatora 
ówczesnego szkolnictwa, znakomitego pisarza poli­
tycznego i m ęża stanu — jednem słowem postaci 
świetlanej, której geniusz torował nowe drogi dla 
narodu w czasach porozbiorowych i pozostawił n a ­
stępnym pokoleniom niewyczerpane źródła twórczej 
pracy dla duchowego i politycznego odrodzenia.

To w. Szkoły Ludowej urządza tradycyjnie z pie­
tyzmem obchody konstytucyi 3 Maja w każdym roku, 
a  więc w roku bieżącym postanowiło na całym te­
renie swej działalności urządzić w tym  dniu uroczy­
ste obchody ku czci ks. K ołłątaja i zapoznać lud 
polski z oblitą spuścizną jego dzieł, czynów i zasług.

W  tym  celu postanowił Zarząd Główny T. S. L. 
urządzić w dniu 3 Maja obchody w Krakowie i we 
Lwowie, we wszystkich kołach T. S. L , oraz skłonić 
Koła do urządzenia obchodów po czytelniach wiej­
skich, których liczba przekroczyła już 2000, przyczem 
będą wygłoszone popularne odczyty o ks. Kołłątaju.

Szczegółowy program uroczystości przygotowuje 
obecnie Zarząd Główny i poda bliższe szczegóły do 
wiadomości społecżeństwa za pośrednictwem czaso­
pism polskich i organu Towarzystwa „Przewodnik 
Oświatowy".

Za poległych w walce o niepodległość Ojczyzny.
w r. 1863—4 tudzież za zmarłych uczestników tychże 
walk, odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 22 
stycznia 1912 w kościele 0 0 .  Kapucynów o godzinie 
10 rano jako w 49 rocznicę powstania Nabożeństwo 
żałobne.

Przemysłowcy i kupcy, chcący zasięgnąć dokła­
dnych-informący i, o obecnej sytuaeyi na  rynku han­
dlowym w Królestwie Polskiem, otrzymać je  mogą 
w Redakcyi „Kupca Polskiego" za nadesłaniem m arki 
pocztowej na odpowiedź.

Bal kupiecki odbędzie się d. 10 lutego hr. w sa­
lach starego teatru. Komitet P ań  i Panów  czyni 
wszelkie s taran ia  celem uświetnienia zabawy.

Dochód z balu przeznaczony jest na  budowę sa 
natoryum  dla pomocników handlowych.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej. Dyrekcya kolei 
państwowych w Krakowie ogłasza rozprawę ofertową 
na  przebudowę budynku mieszkalnego na stacyi ko­
lejowej w Tarnowie. Koszta ogólne wynoszą w przy­
bliżeniu 30.000 kor. Roboty m ają  być ukończone 1-go 
lipea 1912. Bliższych infórmacyi udziela Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie.

Odroczenie poboru wojskowego. Tegoroczny głó 
wny asenterunek w Austryi będzie na  kilka miesięcy 
odroczony, z czego niektóre pisma domyślają się, że 
rząd zamierza w razie oporu parlementu, wprowadzić 
w drodze § 14 zarządzenie, co do podwyższenia kon­
tyngentu rekrutów. Takiemu tłumaczeniu jednak za­
przeczają dzienniki półurzędowe.

Wybory do parlamentu niemieckiego. Dokonane 
wybory do parlam entu  niemieckiego dały wielkie 
zwycięstwo socyalnej demokracyi, k tóra  zdobyła dw a­
dzieścia kilka nowych m andatów  i uzyskała przeszło 
4 miliony głosów, to jes t  o jeden milion głosów więcej 
niż w r. 1907. Polacy zdobyli 15 mandatów, a w 
kilku ogręgacli przyjdą jeszcze do ściślejszego głoso­
wania, lecz wobec rozbicia wyborców, zachodzi obawa, 
że dotychczasowa liczba 20 m andatów  polskich, może 
uledz zmniejszeniu.

Nowa zapowiedź ucisku Polaków. W Sejmie 
pruskim oddczytał prezydent ministów mowę tronową, 
k tóra  między imiem i zapowiada, że rząd i nadal dbać 
będzie usilnie o utrzymanie i wzmocnienie niemczy­
zny w krajach, zamieszkałych przez ludność imio- 
języczną.

I bez takiej mowy tronowej Polacy wiedzą, że 
ani sprawiedliwości ani naw et litości nie mogą ocze 
kiwać od Prusaków  i że stałem pragnieniem Prus 
je s t  tępienie żywiołu polskiego. W  Bogu i w nas 
samych nadzieja, że te gorące życzenia P rus nigdy 
się nie urzeczywistnią.

Wieczorek w „Eleuteryi" (Wyzwoleniu). W  niedzielę 
dnia 21 stycznia o godz. 7 wieczorem- odbędzie się 
w sali własnej: ul. Mikołajska 3. —  staraniem  To­
warzystwa w i e c z o r e k  t o w a r z y s k i  dla członków 
i gości. W  programie wesołe utwory literackie, ■ for­
tepian, śpiew solowy, cy tra  —  zakończy zabaw a ta­
neczna. Bufet bezalkoholowy we własnym zarządzie. 
Osobnych zaproszeń się nie rozsyła.

Sztuka stosowana zesz. XV" z r. 1911 zawiera 
na dwunastu tablicach: reprodukcye urządzenia cu­
kierni lwowskiej Jan a  Michalika w Krakowie, przez 
Karola Frycza ; J a n a  Bukowskiego — polichromię 
kościoła w Skrzyszowie pod Tarnowem  i Józefą Czaj­
kowskiego — lichtarze i lusterko w srebrze, Zeszyt

odbito w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, zdjęcie fotografiezne wykonane przez Ste­
fana Zaborowskiego, klisze z zakładu T. Jabłońskiego 
i S-ki w Krakowie. Zeszyt ten stanowi premium dla 
członków Towzrzystwa za , r. 1911, nadto jest do 
nabycia w księgarniach- i w Towarzystwie „Polska 
Sztuka stosowana" w Krakowie, (W iślna 9).

Niedołęstwo czy opieszałość? Do nieustannych 
a uzasadnionych skarg dają wciąż powód nasze wła­
dze kolejowe: w których działalności duch formali- 
styld i prawdziwie- austryackiego biurokratyzmu roz­
panoszył się wszechwładnie. Ze źródła dobrze poin­
formowanego donoszą nam  np., że od dnia f i  I). m. 
stoi. dotąd w Trzebini nagromadzonych 200 wagonów 
węgla,’ n a  który z taką  niecierpliwością wśród ostrej 
zimy czeka ludność Krakowa i tutejsze zakłady prze­
mysłowe. W  tej sprawie niecierpiącej zwłoki uda­
wali się interesowani do naczelnika stacyi krakowskiej 
p. . . . .  i otrzymali odpowiedź, że niem a czasu 
zajmować się takiemi drobnostkami, b o  w y j e ż d ż a  
d o  Z a k o p a n e g o .  Ciekawa odpowiedź — nie­
prawdaż.

Jak  długo kolej północna była własnością pry­
w atną , tak długo zarząd jej . dbał — mniej więcej — 
o interes publiczności. Teraz jednak, gdy przeszła 
na własność rządu, interes publiczności zepchnięto 
na plan drugi. Dawniej wagon węgla, naładowany w 
Sierszy lub Jaworzniu, przybywał do Krakowa tego 
samego dnia. teraz, tensam wagon dopiero w ciągu 
0 do 10 dni staje w Krakowie. Kradzież węgla przy 
przewozie koleją jest  wprawdzie złem nieuniknionem, 
ale dawniej władze kolei północnej lepiej pilnowały 
węgla od złodziei, niż teraz, gtly odbiorcy krakowscy 
ponoszą ogromne stra ty  na  każdym ładunku wago­
nowym.

Jakiekolwiek przyczyny są powodem wytworzenia 
takiego stanu rzeczy, trzeba raz. wreszcie kres mu 
położyć. Krakowscy konsumenci węgla nie mogą 
przecież dać się krzywdzić władzom kolejowym w 
dodatku za swoje, dobre pieniądze.

P Aleksander Lednicki z Moskwy, b. poseł do 
Dumy. znany polityk i znakomity mówca, w prze- 
jeździe przez Kraków w przyszłym tygodniu zatrzym a 
się na jeden dzień, celem wygłoszenia publicznego 
odczytu p. t. „Reakcya rosyjska a. sprawy polskie": 
Odczyt odbędzie; się na rzecz szkoły nauk społeczno- 
politycznych w Krakowie. Blizsze szczegóły co do 
dnia i godziny będą ogłoszone w dziennikach.

Reforma podatków od budynków W, ubiegły 
tydzień odbyło się posiedzenie subkomitetu parlamen­
tarnej komisyi dla podatku budynkowego, celem 
ogólnego omówienia zasad reformy tego podatku.

Ponieważ w tej komisy i zasiadają posłowie pol­
scy Dr. Wróbel i. Dr. Adolf Gross, .przypominamy,--.że 
największem życzeniom tak mieszkańców jak i wła­
ścicieli realności, jes t  zniesienie fasyi, a tylko osza­
cowanie m ieszkań  przynajmniej na lat 5 (lepiej na 
la t  10) które to oszacowania m ają  służyć za pod­
stawę do podatku domowo-czynszowego. Zwracamy 
uwagę p. p, Posłom, że właściciele realności przesłali 
sformułowane swe żądania  i upraszam y by choć w 
części tym żądaniom uczyniono zadość. Obecny w y­
soki podatek domowo-czynszowy nie..jest podatkiem 
lecz kontrybucyą, którą ludność opłaca i byłby czas 
najwyższy, aby został sprawiedliwie obwiniony.

Op es?alość i lekcewaźsnie w załatwianiu sp^aw 
przemysłowych. Od kilku la t  drobni kupcy starali 
się założyć stowarzyszenie przemysłowe Ponieważ 
Izbie handlowej było takie stów; in ić-na rękę, która 
w założeniu takiego-stoWru-zyszenin. ile możności ro­
biła trudności —- magistrat, jak  zwykle przy sprawach 
przemysłowych tak 1 "w. tym wypadku około trzech 
lat utrudniał załatwienie podania, obecnie Namiestni­
ctwo już przeszło pół roku z tą sprawą zalega. W i­
dzimy zatem jak  instytucje, które, powinny iść na 
rękę stowarzyszeniom przemysłowym w rzeczywisto­
ści postępują. Doprawdy trudno uwierzyć, by kilka 
lat czasu potrzeba dla zezwolenia na  założenie s to­
warzyszenia przemysłowego. Takie porządki naw et 
w państwie knuta  rzadko można napotkać, jak  w 
państwie konstytucyjnem.

Ciekawi jesteśmy, ile la t  m uszą jeszcze czekać 
drobni kupcy. Gdzie są nasi posłowie, którzy przed 
wyborami mnią deklamować o popieraniu przemysłu 
krajowego, widocznie daleko do wyborów. Pan poseł 
Federowicz, który tak zgrabnie umie wybory prze­
prowadzać, może zajmie się tą dla drobnych kupców 
ważną spraw ą i obecnie będąc we Lwowie zakołata  
do Namiestnictwa, o załatwienie.

Ciekawa gospodarka Jaskraw ą ilustracyę do go­
spodarki miejskiej w Krakowie stanowi następujący 
fakt nie do uwierzenia a jednak prawdziwy. Kilku­

nastu nowóiniaiiowanycli praktykantów magistratu 
nie otrzymało do chwili gdy piszemy te słowa na­
leżnej im na 1 stycznia bieżącego roku pensyi. W 'ja ­
kiem położeniu znaleźli się ci młodzi ludzie skutkiem 
niepunktualności swego chlebodawcy, tj. magistratu, 
łatwo zrozumieć. Tego rodzaju postąpienie ze strony 
osoby prywatnej musiałoby wywołać słuszne oburze­
nie, a cóż dopiero, gdy tak sobie postępuje władza 
autonomiczna! Jest teraz w modzie dużo rozprawiać 
na tem at oddłużenia urzędników. Ale jakżeż mają 
oni nie siedzieć w -długach po uszy skoro ad p o ­

cz ą tk u  swej karyery wpadają w szpony lichwiarzy, 
dostarczających im monety w razie gwałtownej po­
trzeby. Trudno zaś wymagać, aby urzędnicy w podo­
bnym wypadku nie zaciągali pożyczek, gdy nie do--, 
s ta ją  na czas tego marnego wynagrodzenia, które 
magistrat winien im wypłacać punktualnie.

Niedbafość zakładu czys?czenia miasta okazuje 
sio dobitnie w przetrzymywaniu popiołu i śmieci na 
podwórzach domów przez dwa i więcej tygodni, co 
absolutnie nie powinno być dopuszczanem. Gdy na­
reszcie „smok" przezwany w gwarze krakowskiej 
„fortepianem", zjawi się przed kamienicą, a służba 
rozpocznie wypróżniać „tabakierki", tj. żelazne skrzynki 
na  śmiecie, okazuje sie często, że są już dziurawe. 
Skutkiem tego defektu skrzynek, podwórze, sień, i u- 
lica napełniają się kurzem i śmieciami, czemu właśnie 
miały zapobiegać owe „smoki", które wraz ze smo­
kiem wawelskim przejdą kiedyś'do historyk Widocznie 
zakład czyszczenia m iasta  jes t  tego zdania, że „ta­
bakierki." są wiecznotrwałe i że nie zachodzi potrzeba 
wymieniania ich od czasu do czasu —  tymczasem 
doświadczenie pokazuje zupełnie co innego. Z tego 
doświadczenia może p. Nowotny skorzysta.

Brak wagi miejskiej na placu targowym do 
sprzedaży siana, tj. na  Rynku kleparskim, daje się 
dotkliwie odczuwać kupującym, zdanym na łaskę i 
niełaskę przekupniów. Słomę i siano sprzedaje się 
tam  liibyto na w agę, lecz kupujący nie m a  sposobu 
sprawdzenia, czy podana waga wiązek siana jest  
rzetelną. Mamy nadzieję , że magistra t na  skutek ni­
niejszej notatki zechce zapobiedz temu brakowi, czy­
niącemu należytą kontrolę targową iluzoryczną.

Szczególny opiekun. Dobrze powiada nasze stare 
przysłowie: „Strzeż mnie Boże od przyjaciół, *a z 
nieprzyjaciółmi dam sobie radę!", nic bowiem nie 
szkodzi bardziej każdej sprawie, jak  wtrącanie się 
nieproszonego, niepowołanego a w dodatku fałszywego 
obrońcy. T ak iego . o b ro ń cę , biorącego na się także 
rolę doradcy, znalazło mieszczaństwo krakowskie w 
osobie niejakiego p. Radziszewskiego z Pipidówki, 
który w jednem  z tutejszych pisemek, daje mu szereg 
rad i admonicyj, jak  m a  sobie poczynać.

Nie dziwota", że ów pan, zrobiwszy świetne 
interesu na wysługiwaniu sie pewnym wpływowym 
osobistościom w roli Podskakiewicza magistrackiego, 
zachęca innych, aby go naśladowali. Jestto rzecz 
gustu — ale inna sprawa, czy wśród naszego mie­
szczaństwa znajdzie się wielu, co byliby żądni przy­
wdziać ezyjąkolwiek liberyę lokajską. Go się zaś 
tyczy stopnia uniwersyteckiego, lub wogóle pobytu 
na uniwersytecie, to niechaj p. Radziszewski przyjmie 
do wiadomości, że ów stopień nie koniecznie czyni 
człowieka m ądrym  i porządnym w calem znaczeniu 
tego słowa. W  życiu spotyka się często skończonych 
osłów lub ludzi, ocierających się wciąż o c. k. 
prokuratora , a  pomimo to tytuł „doktora", „prokuratora" 
i t. p. figuruje przed ich nazwiskiem. Bardzo ładną 
jes t  zasada „prania brudnej bielizny w domu", ale 

.prowadzi ona łatwo od Zacierania drobnych przewinień 
do ukrywania łajdactw, które powinny być publicznie 
napiętnowane i. osądzone. Trzymać się tej zasady —  
niebezpiecznie, raczej chwalić i ganić —  otwarcie, 
bo na  tern zyskuje dobro publiczne.

Formalnym nipaściom podlegają przechodnie w e­
wnątrz Sukiennic ze strony przekupniów, którzy ciągną 
ich gwałtem do swoich kramów. Nas krakowian mniej 
razi ten barbarzyński sposób zdobywania sobie sztur­
mem kupujących, na  przejezdnych jednak szczególne 
czynić musi wrażenie. Z pewnością im się wydaje, 
że nie znajdują się w Sukiennicach, centrum  K ra­
kowa, lecz jak im  zaułku zapadłej mieściny. Renom a 
naszego m iasta  cierpi na tern nie mało. Możeby więc 
pachołkowie miejscy, stróżujący w Sukiennicach, oraz 
państwowy stróż bezpieczeństwa publicznego, niekiedy 
spacerujący tamtędy, otrzymali pouczenie, że obo­
wiązkiem ich jes t  zbyt, napastliwych przekupniów po­
ciągać bezwarunkowo do odpowiedzialności.

Kurs bajcowania, farbowania, politurowania i 
trawienia drzewa. Dyrekcya miejskiego Muzeum te- 
chi liczno-przemysłowego, Krajowego Instytutu popie­
ran ia  rękodzieł i przemysłu w Krakowie wspólnie
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z lwowskim Instytutem technologicznym Izby handlo­
wej i przemysłowej urządza we Lwowie w czasie 
od 19 lutego do 4 m arca  1912, kurs bajcowania, 
farbowania, politurowania i trawienia  drzewa. Nauki 
udzielał będzie nauczyciel fachowy p. J u n g i ,  z 
( iracu.

Na kurs będzie przyjętych z tutejszego okręgu 
7 kandydatów, którzy ewentualnie mogą uzyskać 
stypendyum w wysokości 2 kor: dziennie przez czas 
trwania kursć.

Podania  zaopatrzone w świadectwo przynależności, 
świadectwo nauki, ostatnie świadectwo Szkolne, w y ­
ciąg z książki robotniczej miejsc pracy w ostatnich 
trzech latach, poświadczmy przez Stowarzyszenie lub 
gminę, należy składać w terminie nie przekraczają­
cym 8 lutego 1912. na ręce Dyrekcyi tutejszego miej­
skiego Muzeum techniczno przemysłowego, Erąuci- 
szkańska 4., w razie, ubiegania się o stypendyum 
dołączyć należy świadectwo ubóstwa.

Walne zebranie piekarzy białego pieczywa w  
Krakowie odbyło się w dniu 10 stycznia b. r. pod 
przewodnictwem starszego cechu, p. Leona Bałuka. 
Jako komisarz magistratu był radca Teodor Kosiński. 
Również przybył na zgromadzenie c. k. instruktor 
przemysłowy, p. W itold  Ostrowski.

Naprzód odbył się wybór sześciu delegatów na 
krajowy Związek piekarzy, który odbędzie pierwsze 
zgromadzenie w Krakowie, przy ul. św. Krzyża 1. 7, 
we środę dnia 24 stycznia b. r. o godzinie 3 popo­
łudniu. Delegatami z cechu piekarzy białego pieczywa 
wybrano następujących majstrów: pp. Leona Bałuka, 
S tanisława Długoszowskiego, W aw rzyńca  Gawędzkiego, 
Franciszka Kozłowskiego, Jan a  Korneckiego i Józefa 
Rączkiewicza.

Egzamina na czeladników piekarskich wyzna­
czono na  sobotę dnia 20 stycznia o godz. S rano 
przy ul. Garbarskiej 1. 12.

Przewodniczący oznajmia następnie, że do cechu 
wpisali się już wszyscy majstrowie piekarscy z przy­
łączonych gmin do Krakowa.

Zwyczajem od dawna było, że nowo wpisujący 
się do cechu m ajs ter  zapraszał starszych kolegów 
po wpisie na ucztę do swego domu lub do restau- 
racyi. Na wniosek p. Bałuka uchwalono jednogłośnie 
aby zam iast  uczty złożył każdy wpisujący się do 
cechu m ajster  piekarski kwotę 100 K. na, fundusz 
zapomogowy dla biednych m ajstrów piekarskich, 
wdów i sierót po nich pozostałych.

Pierwsze walne zgromadzenie delegatów krajo­
wego Związku piekarzy w Galicyi. C. k. Namiestni­
ctwo we Lwowie, reskryptem z dnia 28. X. 1911, 
L. XV. b. 5151/1 zatwierdziło s ta tu t Krajowego Zwią­
zku Stowarzyszeń piekarskich w Galicyi.

Celem ukonstytuowania Związku, cech piekarzy 
zaprasza Szanowne Stowarzyszenie, aby odbyło walne 
zgromadzenie i wybrało na niern delegatów na  pierw­
sze walne zgromadzenie związku, które się odbędzie 
stanowczo we środę dnia 24 stycznia 1912 o godz. 
3 popołudniu w Krakowie, przy ulicy św: Krzyża 
1. 7, znaslępującym porządkiem dziennym: 1) Zaga­
jenie posiedzenia, 2) W ybór przewodniczącego, 3) 
W b ó r  wydziału Związku, 4) W ybór prezesa Związku 
i tegoż 3 zastępców, 5) W ybór komisyi kontrolującej, 
0) W ybór sekretarza, 7) W ybór skarbnika, 8) Ozna­
czenie wysokości rocznych wkładek dla pokrycia po­
trzeb Związku, 9 ) -Wnioski członków

Nadmienia się , że na podstawie § 7. statutu po­
szczególne stowarzyszenia wysyłają na każdych 10 
członków uprawnionych do głosowania jednego dele­
gata  n a  zgromadzenie Związku, najmniej jednak po 
3 delegatów. — Gdyby n. p. stowarzyszenie miało 
tylko 10 członków, wyśle 3 delegatów; gdyby ich 
miało 60, wyśle 6.

Uprasza się o rychłe doniesienie nazwisk wy­
branych delegatów, którzy m uszą się wykazać na 
zgromadzeniu Związku legi tyrnacyą, wystawioną przez 
stowarzyszenie.

Nr. 2. „Krakowskiego Figlarza '1 ukazał się 15. 
b. m. i jes t  pod względem obfitej a dowcipnej treści 
jeszcze lepszy niż jego poprzednik. Młode to wydaw­
nictwo ma zdaje się zapewnioną przyszłość. Najwa­
żniejszą jego zaletą jes t  pogodny hum or bez przy­
mieszki pornografii, co się tak rzadko u dzisiejszych 
pism pseudohumorystycznyćh spotyka.

K A N C E L A R Y A  A D W O K A C K A

Dra Tadeusza Zapały
Kraków , ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/IV. 

Adwokat krajowy
Dr. Ludwik Bobrowski

otworzył kancelaryę
w Krakowie, przy ul. W iśjnej L. 4.

W ła d y sła w  O zlelsk i
Kraków, Szewska 2.

Salon fryzyersk i dla Pań i Panów. P erfum erye  
krajow e i zagran iczn e. —  Przybory to a le tow e

W rroby  z włosów.

Biuro Przedsiębiorstw a Budowlanego

Móba Bettera w Krakowie
przeniesione zostało z ulicy św  lana na

ulicę Starowiślną Nr. 4 , parter.
Telefon Nr. 515. Telefon Nr 5.5.

Burzyński Stanisław
220? elektryczna fabryka stolarska
Kraków, ulica Długa L. 46  48 — Telefon Nr. 2136. 

Podejm uje  się robó tfab ry czn y ch ,m eb lo w y ch ,  koście l­
nych i w szelkich  w  zakres  s to la rs tw a  w chodzących .

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów.

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
gotowe na składzie, wykonarfe według najnowszych 
zagranicznych wzorów po cenach najniższych poleca:

P R A C O W N I A  POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L.3I.
Przyjm uję tak że  zam ów ienia n a  now e powozy, oraz podej 
mo]e się odnaw iania tychże po renach  um iarkow anych. 105

Zakład w od o leczn iczy  i sanatoryum

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

Teief. 1295. K r a k ó w ,  Szujskiego 11 . T e le l  1295~

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego
najlepsze
d o  p r a n i a  y  pozbawione

gryzących skła­
dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
ca w oryg. opakowaniu 44 h. 
uibycia wszędzie.

Chem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia Floryańska L 16. —  Zakład Sebastyana L. 17.

Telefon lz  1238.

© ® ® ® ® @ @ @ ® © © © ® © ® ® ® ® @  

® Józef Siermontowski ®
©  Fabryka wyrobów cukierniczych ©
§  Kraków, ul Bracka ^
® (2)^  Poleca sławne z dobroci cukry deserowe. ^
(o)(o)(o)(o)(5 ) ® 0 © © © © © © © © © © © 0

Handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia f \  - B

(d a w n ie j d z ia ł k o lo n ia ln y  J . F . F is c h e r)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKA plantacyi »UGALEA« i »QUAKER«' na 
miejscu produkcyi w  Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 1 2 - ?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

M a g a z y n  obuw ia
pod firmą

Józef Hibiński
przeniesiony został

na u lice św . M arka L . 27 . 89

KRAJOWY WYRÓB

Win O W O C O W YC H
naturalnych, po p rzystępnych  cenach  poleca

STHniSŁHW SZAREK
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

Stolarnio Braci Ligęzów
Kraków, ul. Garbarska IZ.

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z y s t k i e  

r o b o t y  s t o l a r s k i e  p r o s t e  i a r t y s t y c z n e .

Zakład rzeźbiarski i pozłołniczy
Z y g m u n t a  W a ła szk a
w  K rakow ie, u lica  św . Jana Ł. 6.
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
złote, dębowe, machoniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów.
Przyjm uje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 
wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

Aleksander fischhab

Ś  ' F a b r y k a  p i e c z ę c i  k a u c z u k o w y c h  
i d r u k a r ń  d o m o w y c h .  —  S z y ld y ,  
N a p i s y  e m a l i o w a n e  i m e t a l o w e .  —  
M a r k i  p i e c z ą t k o w e  ( n a l e p k i )  d o  
l i s t ó w .  —  N u m e r a t o r y  n a j n o w ­

s z e j  k o n s t r u k c y i .

Krahńw, ulica Grodzka Ł. 50.

Zakład rzeźhiarsko-kamieniarskś
P IO T R  C E K IE R A

w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  Nr 1 0 .
Podejm uję  się w sze lk ich  robót w  zakres  ten w chodzących  jako  to: Roboty b u d o w lan e :  
cokoły, portale, schody, fa sad y  kam ienne. Roboty  koście lne: ołtarze, am bony, ba lus trady , 
kropielnice, posadzki itp. roboty. G robow ce  familijne, pom niki, pos tum en ta ,  figury, tablice  
p am ią tk o w e  z nap isam i z rodzim ych m arm urów , g ran itów  i p iaskow ców , oraz w szelk ich  
rzeźb, sztukateryj,  o d lew ów  i dekoracyj fasad, w  kam ieniu , gipsie, w ap n ie  hydrau licznem

i cem encie  po cenach bardzo  przystępnych . (8)
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Artystyczna introligatornia

Wojciecha Gigonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W  ZAKRES WCHODZĄCE 12

C eny n isk ie , w y k o n a n ie  pu n k t«a7ne.

Adres telegram ów: Jó zef G órecki, Kraków. 

1

• O I ^ Z N A C Z Ł M
KRAKÓW - LWÓW - PARYŻ. -Wl ŁPŁN
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Elekfro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

Andrzeja Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22 .

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5-21

—  Na śluby i chrzty —
wynajm uj e  powozy i s am ochod y

Piotr* G uzikow ski
Pędzichów  18, — Groble 5. — Telefon 336

Założony w 1858 r.
M agazyn i P racow n ia  v yrob ów  zło tych  i srebrnych  

z d rogocen nym i kam ieniam i

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
w ła śc ic ie l Jan R G łow acki

JUBILER i ZŁOTNIK
W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L 20.

Przyjm uje wszelkie zamiany, zamówienia i reperacye i wyko­
nuje je  pospiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek ślubnych w rozm ai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w  wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego double złota w najlepszym 

gatunku. 122

Józef Górecki
Fabryka siatek, mebli, ksastrakcyi żelaznych

i ©yrafeśras ornamentalnych kutych
w  P o d g ó rz u  na  Z a b lo e iu ,  T e le fo n  H f .  211.

H a g a z y n  p ł o w y c h  m ebl i  I s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  u l .  św .  W a w r z y ń ca  2G.
w ykonuje w sze lk ie  robotv  o rnam en ta lne, kute. konstrukcy jne, budow lane 
i p lecionki z d ru tu , d ru tow e kraty  do o g r o d z e n ia  ogrodów  la só w  
podw órców , zw ierzyńców  i t. p . S ia tk i do p rzes  p y w a n ia  p iask u  
i och ron n e do ok ien . Ł óżka ż e la z n e  zw ykłe i a ng ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, oraz  w kłady  sprężynow e do łóżek d iew nianych .

Ceny p r zy stęp n e  k o sz to ry so w e . T erm in  ś c iś le  z a ch o w a  y,

20 12 -?  C enniki n a ż ą d sn ie  darm o i op łatn ie .

f i l

T ow arzystw o Kredytowe Ręko­
dzielników i P rzem ysłow ców  
w Krakowie, ul. ś w .  Marka 1 8 . 

p rzy jm u je  w k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c io w e  n a

rm

5 °!o
które  o p ro cen tow uje  od dn ia  złożenia 
do dn ia  podjęcia. — Udziela pożyczek 
w eks low ych  pod  dogodnym i w aru n  

kami.
P oda te k  r en to w y opłaoa T o w a r z y s t w o  

z własnych funduszów.  (7),

as!m
H

W

Wm

Zakład pogrzebowy
99Ctoncordia

w Krakowie 
Plac Szczepański L. Ł.
(dom własny). —  T e le fo n  331,

u r z ą d z a  p o g r z e b y  o d  n a j w s p a ­

n i a l s z y c h  d o  n a j s k r o m n i e j s z y c h .
11 i2—?

Pierw sze i na jstarsze  w G alicyi c. k. rządow o upraw nione

Biuro inffluacfine dla wszełkicii spraw wojsk.
em eryt, m ajora

Ł  Kombergera i H.Moscheniego
w Krakowie, willo „Senecya11 obok „Sokoła"

udziela inform acyi ustnych  i p iśm iennych oraz spo rządza  od­
nośne p odan ia  we w szystk ich  sp raw ach  do tyczących  w ojsko­
w ości, a m ianow icie: s łużby jedno rocznej, p rzedw czesnego  

zaw ie ran ia  m ałżeństw ,

od roczen ia  ćw iczeń  w ojsk ow ych  i u w o ln ien ia  od tychże, 
p rzy jęc ia  do za k ła d ó w  nau kow ych , do ak a d em ii w o jsk o ­
w ych , pod ań  o ficeró w  w  sp raw ach  z a w ie r a n ia  m ałżeń stw .

W kuńcu sporządza biuro w sze lk ie  p od an ia  do 
T ronu, podania o pozw olenie złożenia, konwersyi 

i podniesienia kaucyi m ałżeńsk ich  i t. d.

T O M A S Z  K O C Z U R
K RA W IEC M ĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  wsze lk ie  zam ów ie n ia  tak  z w ła s n e g o  jak 
i dos ta rczonego  materya łu  po cenach  przys tępny ch .

MOTORY BENZYNOWE do wszelkich celów, 
buduje, nap raw ia  i p rzerab ia  jako  specyalność

ZAKŁAD MECHANICZNY

STANISŁAW  BISZTYGA
Kraków, ul. Biskupia 1. 7.

0S3>0 0® 0 0 (5 3005530
„ S A W “

K raj. D uro w  spraw ach h a n ­
dlowych i przem ysłowych. 

P rzyjm uje do kupna m ajątk i 
i domy; w yrabia pożyczki; 
w ielki w ybór domów do za­
ofiarow ania. Udziela pomocy 
w spraw ach rdm in istracy j- 
nycli i podatkow ych, sporzą­
dza fasye do jo i a tk u  oso­
bisto  dochc d o » ego i czyn- 
S7.o ego; podejm uje s'ę  ad  
m inistracyi domów, p a rc tia  

cyi i oszacow ania dól r.
K raków , K ro w o d e rska  15, I p
0CS)00t2j]0O®O0Sj!500 (5 3 0

Kroju
i szycia wyuczam  najdokht- 

doiej w  b ró tk im  czasie. 
P róbne lek fye  bezp ła trie . 

W ykonuję również znakom ite 
FORMY dla każdej figury 

osobno.

„Józefina11 uł. Długa 19 i p,

Żądajcie cenników  i.Spisów no­
wych p ły t darm o i o łpatn ie .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  P A T E F O N O * /
i I 1 »

MISKI1
KRAKÓW, SZEWSKA 22. — TEŁ. 305

Patefon na gwiazdkę
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym naj­
więcej uciechy. Ćena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne od K. 2.60, 5.GO i 6. . Go
miesiąc nowości. Wielki wybór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na glos solowy i na 
chór. Patefon z tubą, lun bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

Pathe. — Naprawy we własnej pracowni.

Naiuriększy skład fabryczny j
amerykańskich urządzeń biurowych i

lerry i S-ha
Filia w  K r a b o m  

przy ulicy F loryońsbicj L. 28, 
I. Diefro

B iu rka  dębowe zaluzyowe od Kor. 80 
począwszy.

Specyalność SKORY BOKSOWE. 7 7  Telefon Nr. 2233
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w  Krakowie, Rynek 17-
Odpowiedzialny redaktor i wydąwca: Z ygm unt M ikołajski.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, j a k : losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U sku teczn ia  szybko zlecenia  giełdowe, p rzekazy  na  m ie jsca  k ąp ie lo w e  i zagran iczne . Przy jm uje  

w k ładk i  na  książeczki w k ład k o w e . K 5000 w y p łaca  dziennie  bez w ypow iedzen ia .
■- . .i P o d a t e k  rentow y opłaca bank z w łasnych funduszów.

Drukarnia „Głosu Narodu" w  Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca j. R. Dobrzański).


